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m t w i E
DWUTYGODNIK POPULARNO-NAUKOWY,

poświęcony naukom przyrodniczym i łiigijenie.

P R Z E D P Ł A T A , 
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie:
Z odnoszeniem Inb przesyłką: rocznie rs. 5, 

półrocznie rs. 2 kop. 5° , kw artaln ie  rs. 1 lc. 25.
P rzedp ła tę  składać m ożna: w biurze R e- 

dakcyi, w księgarniach i ajenturach spółki 
kolportacyjnej.

Z D R O W I E ,
wychodzi co 1-go i 15-go każdego miesiąca 

w objętości iy 2 do 2 arkuszy druku. 
Redakcyja i  Ekspedyeyja:

K r ó l e w s k a  N r .  G .
Numer pojedynczy kosztuje kopiejek 25.

Z a  g r a n i c ą .
W  K r a k o w ie :  w księgarn i G ebethnera i sp. 
W e  L w o w ie :  w księgarni polskiej, rocznie 

złr. 8, półrocznie złr. 4, kw artaln ie złr. 2.
W  P o z n a n iu :  w księgarn i L eitgebera i spółki 

rocznie m. 12, półrocznie m. 6, kw artał, m. 3.
Ogłoszenia przyjmują się po kop. 7'A n  wiersz druku.

0 PURPURZE
CZYLI CZERWIENI WZROKOWEJ

przez

D-ra Zygmunta Krainsztyka.

Kwestyja, będąca przedm iotem  niniejszego a rty ­
kułu , jest bardzo m łodą, bo od półtora roku dopiero 
istnieje w nauce; pomimo to ma już ona dziś bogatą 
lite ra tu rę , zyskała ogrom ną popularność i wszyscy 
niem al fizyjologowie i oftalmologowie są dziś nią za­
jęci. Niewątpliwie większa część naszych czytelników 
zasłyszała o tej kwestyi i jakkolw iek nie jest ona je ­
szcze skończoną i zaokrągloną, postanowiliśmy dotych­
czasowe jej wyniki podać w „Z drow iu”, tem  bardziej, 
że są one pod względem naukowym  w wysokim sto­
pniu interesujące.

Siatków ka uważaną była zawsze za błonę zu ­
pełnie bezbarw ną; przekonyw ało o tem każde badanie 
anatom iczne oka i przekonyw ał oftalmoskop, k tó ry  
przez przezroczystą i bezbarwną siatkówkę widzić 
pozwalał głębsze błony oka. W praw dzie  już  poprze­
dnio n iektórzy  anatom owie wspominali o czerwonem 
zabarw ieniu zewnętrznej w arstwy świeżych siatkówek 
a n iektórzy okuliści widzieli za pomocą oftalm oskopu 
siatkówkę w pewnych razach w yraźnie zabarw ioną, 
wszakże nie pojmowali oni dokładnie znaczenia tej 
barw y, sami jej ważnego nieprzy pisy wali znaczenia 
i powszechnej uw agi na nią zwrócić nie zdołali. B ez­
barw ność siatków ki uważaną była, rzec można, za 
pew nik naukowy.

Przy końcu roku 1876 prof. B o l i  przedstaw ił 
A kadem ii berlińskiej wyniki swych badań, zm ieniają­
ce w zupełności pow yższy pogląd naukow y. Zew nę­
trzna w arstw a siatkówki, tak  zwana warstwa słupków  
i stożków przedstaw ia podczas życia żywo purpurow e 
zabarwienie; zabarw ienie to znika bardzo prędko po 
śmierci zwierzęcia, wpływ św iatła niszczy je  podob­
nież; siatkówka zw ie rz ą t, przed wyjęciem oka na 
działanie mocnego światła wystawionych, przedstaw ia 
się zupełnie bezbarw ną. Koniecznie więc z tego wno­
sić należy, że czerwona barwa siatków ki ciągle się 
odtw arza podczas życia i ciągle pod wpływem św ia­
tła  u lega zniszczeniu.

B adania B o 11 a w wysokim stopniu zw róciły na 
siebie uw agę uczonego świata. Samo już  odkrycie 
tak prostego i uderzającego faktu jest w dzisiejszym 
czasie w ypadkiem  bardzo niezwyczajnym, a prócz tego 
fakt przez B o 11 a podany dotykał bespośrednio roz­
m aitych podstawowych poglądów i teoryj naukowych.

W szystkie nerw y przedstaw iają, jak  wiadomo, 
też same fizyjologiczne własności, wszystkie pod w p ły ­
wem tych samych czynników m echanicznych, te r ­
micznych, chemicznych i elektrycznych wykonywają 
swoje czynności; światło, k tóre  pobudza czynność siat­
kówki i pow oduje w idzenie, żadnego bespośredniego 
wpływu na nerw  w zrokow y nie wywiera. N ie ulegało 
wdęc wątpliwości, że światło jakieś zmiany w sia tków ­
ce wywoływać muśi, że się zamienia na jeden z ogól­
nych bodźców nerwowych, zanim przez pośrednictwo 
nerwu wzrokowego wrażenie świetlne w mózgu w y­
wołać zdoła. Było rzeczą bardzo praw dopodobną, że 
proces, pod działaniem  św iatła w siatkówce zachodzą­
cy, je s t chemicznej natury ; brakło wszakże wszelkich 
faktycznych dowodów na  poparcie tego praw dopodo-
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bieństwa. B a d an ia  B o 1 i a zdaw ały  się dostarczać  
tak ich  fak tycznych  dowodów.

P rócz  tego obćcność barw nej substancyi w s ia t ­
kówce koniecznie p ro w a d z i  za sobą, pytanie, czy ta 
substancy ja  nie jest w bespośredn im  związku z moż­
nością od różn ian ia  kolorów, czy nie stanowi ona p o d ­
s taw y d la  sp raw y widzenia barw.

T rz ec ia  kwestyja, j a k ą  odkrycie  B o i  l a  w yw o­
ła ło, za jm uje ju ż  więcej oftalmologów. D no  oka ba­
dane  za pom ocą of talm oskopu p rzeds taw ia  mniej wię­
cej czerw onaw e zabarw ien ie .  Z aba rw ien ie  to od n o ­
szono zawsze do ciemnego barw n ika ,  jak im  usiana je s t  
naczyniówka, po  za p rze zro czy s tą  s ia tk ó w k ą  p rz e d ­
staw ia jąca  się oku. B o l i  m niem ał,  że fak t  przez 
n iego o d k ry ty  zm ienia w  zupełnośc i  ten  pog ląd  i że 
czerw ona barw a  dna  oka w zabarw ien iu  samej sia t­
ków ki ma swą podstawę.

N ie dziwota, że po poruszen iu  tej kw esty i pisma 
naukow e zasiane są a r ty k u łam i,  mającemi za p rzedm io t 
p u rp u rę  wzrokow ą. Najw ażnie jsze z nich są n iew ąt­
pliw ie prace  prof. K i i h n e g o ,  k tó ry  b a d a ł  p rzew a­
żnie chem iczną s tronę  kw estyi,  znakom icie j ą  rozw i­
n ą ł  i słusznie za d ru g ieg o  odkryw cę może być u w a ­
żany.

P rzedew szystk iem  przekonał się K  u  h n e , że 
z u s tą p ie n iem  życia p u rp u ra  Avzrokowa nie tak  p rę d ­
ko zn ika ,  j a k  ■ B  o 11 mniema., że w ciemności,  albo 
pod  w pływ em  św ia tła  sodowego można przez całe 
dni zachow ać s ia tków ki zabarw ione,  k tó re  wystawio­
ne nas tępn ie  na  w pływ św ia tła  bardzo  p rę d k o  b lakną. 
Owszem, po wysuszeniu  a lbo  pod  działaniem  pewnych 
czynników  chemicznych, p u r p u ra  wzrokowa przez czas 
dosyć d łu g i  op ie ra  się niszczącemu wpływow i św ia­
tła. Z dobycie  tych  fak tów  z tego p rzedew szys tk iem  
w zg lę d u  bardzo  było w ażne, że wskazywało  m ożli­
wość dok ładnie jszego  badania.

N ajw ażnie jsze  pytanie, jak ie  przedew szystkiem  
rozw iązać należało, do tyczyło  n a tu ry  pu rp u ro w eg o  za ­
barw ien ia  s iatkówki. Jeże liśm y  poprzednio  mówili 
o s u b s t a n c y i  barw iącej s ia tkówkę, była to właściw ie 
ty lko  hipoteza . P rz y c z y n a  zabarw ien ia  s ia tków ki le- 
żyć może w fizycznych czysto w arunkach ,  może ono 
być  spow odow ane przez in te rferencyją  światła. B a d a­
n ia  K  u  h, n e g  o okazały ,  że rozmaite czynniki, n isz­
czące n iew ątp liw ie  budow ę p ie rw ias tków  anatom icz­
nych, pu rpu row ej  b a rw y  sia tków ki nie znoszą; było 
ju ż  więc rzeczą bardzo  p raw dopodobną ,  że nie w u k ła ­
dzie cząstek, lecz w obecności jak ie jś  substancyi barw ią­
cej należało szukać istotnej podstawy pu rp u ro w eg o  
zabarw ien ia  s ia tków ki.  W sza k że  n iewątpliwy dowód 
dac  mogło  ty lko  o trzym anie  tej substancyi w  rostwo- 
rze albo w stanie suchym.

P o  d ług ich  poszukiw aniach  udało się wreszcie 
K  ii h n e m u  rospuścić p u rp u rę  wzrokową w rostw o- 
rze soli żółciowych; o trzy m an y  w ten  sposób ros tw ór  
zachow yw ał się w  obec światła tak  samo, ja k  p u r p u ­

ra  wzrokowa w siatkówce zaw arta ;  um ożebn iło  to z a ­
razem  zbadan ie  w p ływ u ,  jak i  rozm aite  barw y  tęczowe 
na p u r p u r ę  wzrokową wyw ierają .

S ubstancy ja  barw na, ro sk łada jąca  się bardzo  szyb­
ko pod  w pływ em  światła ,  a je d n ak  bezustannie  obec­
na wr s ia tkówce musi mieć źród ło ,  z k tó reg o  wciąż się 
od tw arza .  Najprostszem by ło  p rzypuszczen ie ,  że ź ró ­
d łem  bezustannej odnow y p u r p u ry  wzrokowej je s t  
k rew  czerw ona w naczyniach s ia tków ki p łynąca .  W s z a k ­
że i w wyjętem  z organizm u oku, g d y  k rążen ie  k rw i 
zupełn ie  je s t  p rzerw ane ,  p u rp u ra  w zrokow a się od ­
tw arza ,  dopóki s ia tków ka na na tu ra lnym  swoim spo­
czyw a pokładzie .  P o m ięd z y  s ia tków ką a naczyn iów ką 
zna jdu je  się w ars tw a większych, w ielokątnyeh , n a b ło n ­
kow ych, zw ykle  zabarw ionych  kom órek ; do n ie d aw n a  
jeszcze nazyw ano tę  w ars tw ę  nabłonkiem  naczyniówki, 
obecnie, zb adaw szy  bliżej jej rozw ój,  uw aża ją  ją  s łu ­
sznie za część sk ładow ą sia tkówki.  B a rd z o  p iękne i 
p rzekonyw ające  doświadczenia K  ii h n e g o w ykazały ,  
że ź ród ła  p u r p u ry  w zrokow ej w tych  właśnie k o m ó r­
kach szukać należy. Je ż e l i  część s ia tków ki w prze- 
połow ionem  oku  oddzieloną zostanie od  nab łonka ,  
a d r u g a  część w związku z n im  pozostanie i jeżeli 
oko takie wystawi się na  w pływ  światła ,  to p ie rw sza 
część s ia tków ki bardzo  p rędko  b laknie ,  g d y  część 
d ru g a  p u rp u ro w e  swe zabarw ien ie  zachowuje . O w ­
szem, wyjęta z oka s ia tków ka i pod  w pływ em  św ia tła  
odbarw iona , odzyskuje  bardzo  prędko  p u r p u rę  swoją, 
g d y  w no rm aln y  sposób ze św ieżym  nabłonkiem  sw o­
im zetknię tą  zostanie. *■

P rzy toczone  powyżej fak ty  ju ż  pozw ala ją  d o k ła ­
dne u tw orzyć sobie wyobrażenie  o p rocesach  fo toche­
m icznych, zachodzących  w oku. S ia tk ó w k a  zaw iera  
bezustannie substancyją  chem iczną n iezm iern ie  czułą 
na dzia łan ie  św ia tła .  P o d  w p ły w em  promieni św ietl­
nych substancyja ta u lega  pew nym  zm ianom  chem icz­
nym , k tó re  zd ra d za ją  się w y ra źn ą  zm ianą barwy.

A że b y  zrozum ieć fizyjologiczne znaczenie p u r p u ­
ry  wzrokowej, koniecznie przypuśc ić  potrzeba, że się 
ona w swym zabarw ionym  stanie całkiem obojętnie  
względem nerw ów  zachowuje, a po zblaknięciu  p rz y ­
b ie ra  własności d rażn iące  nerw y , staje się bodźcem  
n erw ó w  i pośredniczy w przechodzen iu  w rażeń  wzro­
kow ych do m ózgu. O ko  więc n ie ty lko pod  w zg lę ­
dem  czysto o p ty c zn y m , n ie ty lko ja k o  camera obsCura 
jest podobne do p rz y rz ą d u  fotograficznego. N a  dnie 
swojem posiada ono p ły tę  z subs tancy ją  bardzo  czu łą  
na  dzia łan ie  światła ,  na  k tórej bezustannie tw orzą  się 
obrazy  przedm io tów  zew nętrznych, a dzięki czynności 
kom órek  nab łonkow ych  zniszczona substancyja  bezu­
stannie się o d tw a rz a ,  o b razy  is tniejące zaciera ją  się 
i p rzy g o to w u je  się pole dla coraz now ych obrazów.

B a tw o  po jąć  z ja k ich  pow odów  nie m ożna bez 
szczególnych ostrożności widzieć n a  tle p u rp u ro w e j  
s ia tków ki w yraźnego  obrazu  jak iegoko lw iek  zew nętrz ­

ne g °  p rz e d m io tu ;  wszakże uciążliwość ta k ą  vrobec
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p o w y ż e j  p o d a n y c h  sp o s t rz e ż e ń  i te o ry j  p r z y j ą ć  n a l e ­
ża ło .  P o  ro z m a i ty c h  p r ó b a c h  u d a ło  się K  ii h  n e m  u 
o t r z y m a ć  b a rd z o  p ię k n e  o b r a z y  te g o  ro d z a ju ,  k tó r e  
n a z w a ł  o p to g r a m a m i  i k tó r e  je szcz e  w y ra ź n ie j s z ą  
o k a z u ją  a n a lo g i j ą  p o m i ę d z y  fo tog ra f i ją ,  a  p ro c e s a m i  
z a c h o d z ą c e m i  w o ku .

A ż e b y  o t r z y m a ć  o p to g r a m y ,  n a le ż y  m ieć  p okó j 
d o sk o n a le  z a c ie m n io n y  z o tw o re m  w o k ie n n ic y ,  k tó ry  
za  p o m o c ą  o d p o w ie d n ie j  p o k r y w y  się z a m y k a .  Z w ie ­
r z ę  d o  d o ś w ia d c z e n ia  p r z e z n a c z o n e ,  n p .  k ró l ik a ,  u m ie ­
szcza  się p rz e z  p e w ie n  czas sp o k o jn ie  w  c iem nośc i ,  
a b y  s i a tk ó w k i  o d p o c z ę ły  i p o k r y ł y  się je d n o s ta jn ą  
w a r s tw ą  cze rw ien i  w z ro k o w e j .  N a s tę p n ie  o d c in a  się 
g ło w ę  i u m ie s z c z a  n ie d a l e k o  o k n a  n a p r z e c i w  o tw o ru  
w  o k ie n n ic y .  P o  z d ję c iu  p o k r y w y  p o z w a la  się św ia ­
t łu ,  w p a d a ją c e m u  p rzez  o tw ó r ,  p r z e z  k i l k a  m in u t  d z i a ­
łać  n a  oko, p o c z e m  o tw ó r  s ię  z a m y k a  i p r z y  św ie t le  
so d o w e m  a lb o  p o p r o s tu  g a z o w e m  o k o  się  w y lu sz c z a  
i w k i e r u n k u  r ó w n i k a  p r z e p o ł a w i a .  P a t r z ą c  w te d y  
na s i a tk ó w k ę  od  s t ro n y  z e w n ę t r z n e j ,  z a le d w ie  d o s t rz o d z  
m o ż n a  i p u r p u r o w e  z a b a rw ie n i e  i o p to g r a m ,  g d y ż  
z m ę tn ia ł a  s i a tk ó w k a  n ie  p o z w a la  p r z e j r z y ć  ty ch  b a rw  
i r y s u n k ó w  n a  j e j  z e w n ę t r z n e j  s t ro n ie  u m ie sz c z o n y c h .  
A ż e b y  ła t w o  i w całości s i a tk ó w k ę  z o k a  w y ją ć ,  z a ­
n u r z a  się j ą  w s ł a b y m  ro s tw o rz e  a łu n u ,  n a s tę p n ie  o d ­
c in a  się n e rw  w z ro k o w y ,  k t ó r y  s p a ja  s i a tk ó w k ę  z in- 
n e m i  b ło n am i oka; p oczem  z a  p o m o c ą  sz c z y p c z y k ó w  
s i a tk ó w k a  b a rd z o  ła t w o  u s u n ą ć  się j u ż  p o z w a la .  W y ­
j ę t ą  s i a tk ó w k ę  u m ie sz c z a  się w k lę s łą  w e w n ę t r z n ą  p o ­
w ie rzc h n ią  n a  o d p o w ie d n ie j  m a łe j  p ó łk u l is te j  p o d ­
s ta w c e  i w te d y  n a  o d s łon ię te j  p o w ie rz c h n i  z e w n ę t r z ­
nej,  na t le  p u r p u r ą  w z ro k o w ą  z a c z e rw ie n io n e m ,  p r z e d ­
s t a w ia  się d o k ła d n y ,  b e z b a r w n y  o b ra z  o tw o ru  w o k i e n ­
n icy .  K  ii l i n e  p r ó b o w a ł  o t r z y m a ć  o b r a z y  i b a rd z ie j  
z a w i ły c h  p rz e d m io tó w ,  j a k  d o m ó w ,  o sób ,  k tó r e  m u  
się wszakże , n ie w ą tp l iw ie  z w in y  n ie d o k ła d n e j  m e to d y  
n ie z u p e łn ie  p o w io d ły .  P o  K  u h  n e m  o t r z y m y w a l i  o p ­
t o g r a m y  ro z m a ic i  in n i  b a d a c z e ;  w W a r s z a w i e  b a rd z o  
p ię k n e  o t r z y m y w a ł  prof .  H o y  e r  w sw oje j  p ra c o w n i .

W s z a k ż e  p rześ l ic zn a  t e o r y ja  B o i  l a  i K i i  h n  e g  o 
m a  też  sw o ją  p ię tę  A c h i le s o w ą .  Z e w n ę t r z n a  w a r s tw a  
s ia tk ó w k i ,  w ła śc iw e  s ied l i sk o  p u r p u r y  w z ro k o w e j ,  s k ł a ­
d a  się z p ie r w i a s tk ó w  a n a to m ic z n y c h  d w o ja k ie j  f o r ­
m y : z t a k  n a z w a n y c h  s łu p k ó w  i s to ż k ó w ; s to s u n e k  j e ­
d n y c h  d o  d r u g i c h  j e s t  ro zm a i ty .  U  n ie k tó ry c h  z w i e ­
r z ą t  n a p o ty k a  s ię  w y łą c z n ie  j e d n a  a lb o  d r u g a  fo rm a ,  
a i u  c z ło w ie k a  p r z e s t r z e ń  d o k ła d n e g o  w id z e n ia ,  n a j ­
c z u ls z a  na  ś w ia t ło  część s ia tk ó w k i ,  ty lk o  s to żk i  p o s ia ­
da. O tó ż  p u r p u r a  w z r o k o w a  n a p o ty k a  s ię  ty lk o  n a  
s ł u p k a c h ,  s to ż k i  są  j e j  z u p e łn ie  p o z b a w io n e .  W ie le  
w ięc  z w ie rzą t ,  n ie w ą tp l iw ie  w id z ą c y c h ,  nie p o s ia d a  
w ca le  p u r p u r y  w z ro k o w e j ,  a  u  c z ło w ie k a  j e s t  je j  p o ­
z b a w io n ą  część  s i a tk ó w k i  n a jw a ż n ie js z a  w ła śn ie  d la  
w id zen ia .  C z y ż  w ob ec  ty c h  fa k tó w  p rz y p u ś c ić  n a ­
leży ,  że p u r p u r a  w z ro k o w a  n ie  m a  ż a d n e g o  d la  w z ro ­
k u  z n aczen ia ,  że je j  b e z u s t a n n a  o d n o w a ,  o p to g ra m y ,
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są  to ja k ie ś  p o b o c z n e  p o d r z ę d n e g o  zn a c z e n ia  p ro c e s y  
d la  s p r a w y  w id z e n ia  w c a le  n ieko n ie czn e .  N a le ż y  p r z y ­
puścić ,  że  s i a tk ó w k a  z a w ie ra  n ie  j e d n ą  p u r p u r ę  w z r o ­
k o w ą ,  lecz i in n e  su b s ta n c y je  na  w p ły w  św ia t ła  c z u łe ,  
k tó r e  a n i  o becn ośc i  sw oje j  an i  w ra ż l iw o śc i  n a  ś w ia t ło  
n ie  z d r a d z a j ą  b a rw ą .

W  ten  sp o só b  p r z e d s ta w ia  się c h e m ic z n a  s t ro n a  
k w e s ty i ,  k tó r a  d z ięk i  p ra c o m  K i i  h n  e g o  p r z y b r a ł a  
ju ż  p o s tać  z a o k rą g lo n e j  n ie m a l  teo ry i .

N a jm n ie j  d o ty c h c z a s  z b a d a n ą  je s t  k w e s ty j a  z n a ­
c z e n ia  p u r p u r y  w z ro k o w e j  d la  t e o r y i  w id z e n ia  k o lo ­
r ó w .  J a k k o l w i e k ,  w ś ró d  s łu p k ó w  z a b a r w io n y c h  c z e r ­
w o n o ,  z n a jd u ją  się ro s p ro sz o n e  i z ie lone  s łu p k i ,  n ie  
m a  dziś je szcze  a n i  j e d n e g o  fa k tu ,  k t ó r y b y  d o w o d z i ł  
k o n ie cz n o śc i  ty ch  b a r w n ik ó w  d la  w id z e n ia  b a r w  z e ­
w n ę t rz n y c h ;  ow szem , b r a k  b a rw n e j  m a t e r y i  w n a jw a ­
żn ie jsze j  części s i a tk ó w k i  czy n i  b a rd z o  w ą tp l iw  em  z n a ­
czen ie  p u r p u r y  w z ro k o w e j  p o d  ty m  w z g lę d e m .

D a l e k o  m n ie jsze  f izy jo lo g iczne  z n ac zen ie  m a  w p ły w  
p u r p u r y  w z ro k o w e j  n a  z a b a rw ie n ie  d n a  ok a .  P r z y ­
p u sz c z e n ie  B o l l a ,  j a k o b y  c z e rw o n o ść  d n a  o ka  w y ­
ł ą c z n ie  o d  p u r p u r y  w z ro k o w e j  z a le ż a ła ,  ż a d n e m u  of- 
ta lm o lo g o w i  s łuszn e in  o k a z a ć  się n ie  m o g ło .  T ł e m ,  od  
k tó r e g o  p ro m ie n ie  św ie t lne ,  w  oko  w p a d a ją c e ,  się o d ­
b ija ją  i k tó r e  o g ó ln e  z a b a rw ie n ie  d n u  o k a  n a d a je ,  j e s t  
n ie w ą tp l iw ie  z a b a rw io n a  n a c z y n ió w k a .  K w e s t y j a  r e ­
d u k o w a ć  s ię  m o g ła  ty lk o  d o  tego ,  czy  w  p e w n y c h  
p rz y n a jm n ie j  r a z a c h  b a r w a  ta n a c z y n ió w k i  j e s t  n ieco  
p rz e z  z a b a r w io n ą  n a c z y n ió w k ę  p o k ry t a .  N a  ta k  p o ­
s ta w io n ą  k w e s ty j ą  t r z e b a  dziś p o tw ie r d z a ją c o  o d p o ­
w iedz ie ć .  J u ż  n a  c z a s  d łu g i  p rz e d  B o  l l e m  p ro f .  
J  a  e g  e r  m ó w i ł  o c z e rw o n e m  z a b a rw ie n iu  s i a tk ó w k i  
w p e w n y c h  raza ch ;  w a ru n k i ,  w j a k i c h  z a b a rw ie n ie  to  
w id z ia ł ,  n ie  p o z w a la ją  w ą tp ić ,  że  z p u r p u r ą  w z ro k o ­
w ą  m ia ł  do  cz y n ie n ia .  S k o ro  w o s ta tn ich  czasach  ż y ­
wiej t ą  k w e s ty j ą  z a jm o w a ć  się zaczę to ,  s p o s t rz e ż e n ia  
J a e g e r  a p o tw ie rd z i l i  i in n i  b ada cze .

S ta r a l i ś m y  się w na jo g ó ln ie j szy ch  z a ry s a c h  p r z e d ­
s taw ić  d z is ie jszy  s ta n  n a u k i  o p u r p u r z e  w z ro k o w e j .  
N ie p o d o b n a  p rz e o c z y ć  w te j n a u c e  b a rd z o  w ie lu  n ieza -  
p e łn io n y c h  lu k ,  czem u  się d z iw ić  n ie  m o żn a  ze w z g lę d u  
n a  k r ó t k o ś ć  czasu ,  o d  j a k i e g o  ta  k w e s ty ja  is tn ie je .  P r z y  
żyw ern  za jęc iu , j a k i e  p u r p u r a  w z ro k o w a  c ią g le  je sz cze  
b u d z i ,  sp o d z ie w a ć  się na leży ,  że w k ró tc e  b ę d z ie m y  
m o g l i  d o n ie ść  c z y te ln ik o m  o n o w y ch  n a  tein p o lu  p o ­
s tę p a ch .

Słówko o śmierci i jej przyczynach
- p r z e z  D - r a  Aleksami™ Fabian.

. (D okończenie), 

ągptóż w łaśn ie  n a  ty m  po d z ia le  p r a c y  p o le g a  ta  
o ko liczno ść ,  że n a r z ę d z i a  u s t r o j u  lu d z k ie g o  p o z o s ta ją  
w w ięk sz e j  od  s ieb ie  za leżnośc i,  an iże l i  w n iż s z y c h  s tw o -
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rżeniach. G dy właśnie u tych niskich stworzeń czę­
sto bardzo pojedyncze części taką się cieszą samo­
dzielnością, że pooddzielane od siebie tyleż nowych ca­
łych istot stanowić mogą, to człowiek pod tym wzglę­
dem jest prawdziwie n i e p o d z i e l n y m  o s o b n i ­
k i e m  (Individuum ). I  gdy u niższych stworzeń 
wszystkie części posiadają prawie jednakową wartość 
dla u trzymania całości, to u człowieka są one w wy­
sokim stopniu n i e r ó w n o  w a ż n e ,  tak że musimy 
między narzędziami naszego ustroju wyróżnić narządy  
w a ż n e  i n i e w a ż n e  d l a  ż y c i a .

Dla życia ważnemi narzędziami nie są bynaj­
mniej te, które nam zapewniają godność rozumnych 
tej ziemi panów, bo najzupełniejszy kretynizm może 
być udziałem smutnego, długiego życia. Widzimy, że 
dzieci, rodzące się bez mózgu, przychodzą na świat 
dobrze odżywione, przyjmują pokarm, rosną i żyją, 
jeśli tylko wraz z mózgiem nie brakuje r d z e n i a  
przedłużonego. Ze wszystkich wielkich, wewnątrzcza- 
szkowych mas nerwowych tylko ten jeden kawałek 
jest niezbędnym, by dziecię odłączone od macierzy­
stego ustroju samodzielnie żyć mogło, a w łonie-matki 
nawet i tego niepotrzeba. Narzędzie inteligiencyi może 
być zniszczonem, lub nie istnieć wcale, bez zagrożenia 
istnieniu osobnika, ale brak rdzenia przedłużonego, 
zawierającego mechanizmy, oddychaniem płucnem rzą­
dzące, może się zgodzić z życiem, tylko podczas okresu 
włonnego, gdy  płód nie oddycha jeszcze płucami, lecz 
tlen swój czerpie z krwi macierzyńskiej.

A  nawet i w rdzeniu przedłużonym zdaje się, 
że istnieje jedno, kilku linij wielkości, miejsce, które 
jako  prawdziwe życia ognisko stanowi punkt ośrod­
kowy, wywołujący ruchy oddechowe, a którego zni­
szczenie śmierć niezwłoczną wywołuje [noeud vital 
Floiirensa). N a r z ę d z i a  o d d y c h a n i a ,  w y r o ­
b u  k r w i, j e j  o b i e g u  i o c z y s z c z e n i a ,  one 
to są tak ważnemi, że wstrzymanie ich czynności nie­
chybną śmierć warunkuje, bo tylko przerwanie ich 
działania wywołuje owe najogólniejsze warunki śmierci, 
które rozbieraliśmy powyżej.

Powyższe uwagi dowodzą, dla czego, w nauce 
zmuszeni jesteśmy odróżniać ś m i e r ć  m i e j s c o w ą  
i ś m i e r ć  o g ó l n ą .  Widzimy, jak pewne tk an ­
kowe pierwiastki i narzędzia obumierają w ustroju, nie 
zagrażając bynajmniej przez to jego życiu; ktoż np. 
me zauważył bezustannego odnawiania się naskórka', 
którego codzień niezliczone komórki, zrogowaciałe ze 
skóiy się złuszczają? Dziecię traci swe zęby mleczne, 
otrzymując w zamian za nie trwalsze trzonowe. Ca- 
łerni bilijonatni co chwila niszczeją kulki krwi i ta- 
kiemiż masami tworzą się nowe. A nawet ta fi z y j o- 
l o g i c z n a  śmierć miejscowa jest często niezbędną 
dla istnienia całości osobnika lub nawet gatunku. Sok 
żołądkowy, konieczny do trawienia, a więc do życia i 
mleko, ktorem matka dziecię u swych piersi karmi, są 
tylko obumarłemi, rospadniętemi komórkami gruczoł-

ków. Tak  powstają i nikną części narzędzi, lub całe 
narzędzia, potrzebne tylko w pewnych okresach ludz­
kiego rozwoju, a .g d y  zniszczeniu ich w danej porze 
niezwykłe jakie  okoliczności staną na zawadzie, po­
wstają stąd zniekształcenia, nowotwory i choroby.

Szkodliwości najrozmaitszego rodzaju również 
mogą bespośrednio lub w przebiegu wywołanych przez 
nie chorób niszczyć pewne pierwiastki lub całe na- 
rzędzia. I  ta p a t o l o g i c z n a  ś m i e r ć  m i e j ­
s c o w a  jeszcze ogólnego nie wywołuje skonu, dopóki 
w a ż n e  d l a  ż y c i a  narządy czynności swej nie 
przerwą. Chirurg  jest często zmuszonym zniszczyć 
i oddalić całe członki, by dla życia ważne narzędzia 
od zakażenia i gnicia ochronić, a i sama przyroda 
niekiedy wydziela (sekwestruje) pewne części zniszczo­
ne, dla całego ustroju szkodliwe.

Niewątpliwie n a j  w y ż s z e in zadaniem m edy­
cyny Jest z a p o b i e g a n i e  c h o r o b o m  i choć to 
może brzmi paradoksalnie, sztuka lekarska dosięgnęła- 
by ideału, gdyby mogła lekarzy zbytecznymi uczynić. 
Wprawdzie, w obec najrozmaitszych ułomności i zbo­
czeń w życiu adamowych dzieci, ten cel idealny chyba 
do końca świata osiągniętym nie będzie i medycynie 
pozostanie jeszcze dla drugiego, smutniejszego zada­
nia, l e c z e n i a  c h o r ó b ,  rozległe do pracy poży­
tecznej pole. Otóż tu  jest grunt, na którym dokła­
dne zrozumienie warunków życia i znajomość niebes- 
pieczeństw, jakiemi pewna choroba zagraża ważnym 
narządom  i całemu istnieniu ustroju, błogosławione 
sztuce lekarskiej obiecuje plony. Bo niezawsze naj- 
łatwiejszemi do leczenia są te choroby, których istota 
najdokładniej jest znaną, jakby to na pozór można 
było mniemać. T ak  ściśle zbadana włośnica, skoro 
już  raz wniknie w ciało, drwi sobie z naszej prze­
ciwko niej walki, gdy  tymczasem owe zimnicze i ba­
gienne zarazy, chociaż bardzo jeszcze mało o samym 
ich jadzie wiemy, zwykle ustępują pod działaniem 
chininy i arszeniku. Takie, napewno działające, tak 
zwane s p e c y . f i c z n e  środki lekarskie, niestety, dla 
niewielu posiadamy chorób, a przy większej części 
z nich musimy się ograniczyć do l e c z e n i a  z a ­
p o b i e g a w c z e g o  l ub też do t. zw.  o b j a w o ­
w e g o .  G dy nie uda się zapobiedz chorobie, dla 
której nie posiadamy specyfiku, to pozostaje nam tyl­
ko zwalczanie jej objawow, dla chorego przykrych, 
bolesnych lub groźnych. Ochraniać zagrożone na­
rządy, zasilać i podniecać wysychające i gasnące ży­
cia źródliska, to są najważniejsze zasady tam, gdzie 
lekarz specyficznych nie posiada środków. Ale też 
wtedy praca jego równa się dzielnej sztuce biegłego 
sternika, co burzy i fal morskich uciszyć nie mogąc, 
jednakże rozumnym kierunkiem statek do bespiecznej 
wprowadza przystani,

Jes t to  zasługą dzisiejszego pokolenia, że zbadało 
ściślej i wyjaśniło bliżej m e c h a n i c z n e  i c h e ­
m i c z n e  s p r a w y  p r z y  f i z y j o l o g i e z n e m  i
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p a t o l o g i c z n e m  n i s z c z e n i u  p i e r w i a s t ­
k ó w  t k a n k o w y c h  w roślinach i zwierzętach. 
Besspornie nauka o przemianach, jakim ulegają tkanki 
przy zanikaniu, czyli przy t. zw. p r z e m i  a n i e 
w s t e c z n e j  k o m ó r e  k, stanowi jeden z najcie­
kawszych rozdziałów lizyjologii zdrowego i chorego 
życia. Tworzy ona najważniejszą podstawę, 'na k tó ­
rej opierać się musi nauka o mechanizmie obumiera­
nia n a r  z ę d z i, badanym dość szczęśliwie już w daw ­
niejszych czasach.

Bywa że u c i s k  niszczy części żyjące. W teu 
sposób burzą się komórki i całe komórkozbiory, jeśli 
inne silniej rosnąc i bujając, miejsce im dla wzrostu 
zabierają i całe narzędzia duszą się pod ciężarem 
silnie rozrastających się nowotworów. Najtwardsze 
chrząstki i kości znikają bez śladu pod nieustannem 
biciem tętniaka (aneuryzmu), którego tętno w ciągu 
miesiąca więcej niż trzy milijony razy się powtarza. 
Albo też b r a k  s o k ó w  o (1 ż y  w  c z y c li komór­
kom i narzędziom obumierać każe. Gdy kwiat więd­
nie i owoc dojrzewa, to silniejszy owocnika rozrost 
zabija płatki kwiatu, co go zdobnie wieńczył. A gdy 
"w podeszłym wieku siła popędowa sur ca osłabnie 
i w naczyniach krew się zastaje, to również brak soków 
wywołuje obumieranie części od serca oddalonych 
(zgorzel kończyn u starców). Nakoniec znamy liczne 
z m i a n y  c h e m i c z n e ,  które już w naturalnym 
biegu czasu, już  też przed czasem w niezwykłych po­
wstają warunkach, wstrzymując czynność części ustroju, 
ograniczając lub znosząc ich przemianę materyi, a nie 
rzadko całą ich normalną postać niwecząc. Komórki 
roślinne drewnieją, korkowacieją lub narastają mar­
twymi solami i komórki zwierzęce rogowacieją, tlusz- 
czeją, wapnieją, zwyraduiają się woskowato lub ga­
laretowato, a i całe narzędzia ulegają chemicznym 
przeistoczeniom, czyniącym je do dalszego życia nie­
zdatnemu

Wstrzymanie czynności, ważnych dla życia n a ­
rzędzi, jak mówiliśmy, wywołuje ś m i e r ć  o g ó l n ą .  
Ale pomiędzy temi narzędziami tylko niektóre przez 
przerwę swych czynności n a t y c h m i a s t o w ą  śmierć 
wywołują i stanowią też, przy każdym śmierci w y­
padku, wstęp do prawdziwego skonania. Gdy narzę­
dzia wytwarzania i oczyszczania krwi działać prze­
staną, gdy żołądek już nie trawi, wątroba nie wyra­
bia żółci, a nerki nie wydzielają już moczu, to n ie ­
zawodnie śmierć nastąpić musi, ale nie następuje ona 
bespośrednio i zaraz, lecz zwolna, na ubocznej d ro­
dze przez wstrzymanie czynności pewnych innych 
narzędzi, tak zwanych w r ó t  ś m i e r c i  (airia mortis). 
Taką jest znakomita nauka, wygłoszona w 1800 r. 
przez genijalnego B i c h a t a w jego  dziele: „Re- 
eherches sur la vie et la mort.” M ó z g ,  s e r c e  i p ł u c a  
to są podwoje, przez które śmierć do gmachu życiem 
kipiącego ustroju się wkrada, a stosownie do tego, 
przez które  wrota groźny i złowrogi gość do nas

1 wkracza, mówimy wprost o śmierci mózgowej czyli
| apopleksyi, o śmierci płucnej czyli zaduszeniu (asfi-

ksyi) i o śmierci sercowej czyli z omdlenia. I  dziś 
jeszcze podział ten ma swoje znaczenie, choć, ściśle
rzeczy biorąc, zawsze tylko przerwanie dwu czyn-

j  ności ogólną śmierć sprowadza, mianowicie wstrzy­
manie oddychania lub krwi krążenia, co znowu może 
zależyć istotnie albo od układu  nerwowego, albo bes­
pośrednio od płuc lub serca. A  wreszcie, najczęściej 
ośrodki życia zamierają współcześnie, rzadziej daleko, 
mianowicie przy nagłej śmierci, jeden narząd przed 
drugim  na wieczny usypia spoczynek.

Ś m i e r ć  n a g ł a ,  zabijająca człowieka bez wal­
ki konania z przyczyn wewnętrznych—podarek, któ­
rym starego Olimpu bogowie najlepszych swych na­
gradzali ulubieńców—zajmowała uczonych daleko wię­
cej, niż owa pospolita codzienna, smutnem pasowa­
niem się poprzedzona. Z nader licznych, w znacznej 
części grubo mechanicznych przyczyn nagłej śmierci, 
wspomnę tu  tylko o jednej, nader ciekawej. Pod  
nąjrozmaitszemi warunkami w sercu lub naczyniach 
krwionośnych osadzają się ze krwi włókniste skrzepki; 
ich dalsze losy różnemi być mogą, nas wszakże g łó ­
wnie zajmuje tu tylko jeden. Niekiedy strumień krwi 
odrywa z nich drobne strzępki i pędzi je  przez bliż­
sze lub dalsze k rw iobitgu  przestrzenie, z nóg do płuc, 
z serca do mózgu, aż utkną gdzie w naczyniach, któ­
rych ciasne światło dalej ich już  nie przepuści. W tedy  
nagle strumień się przerywa, krew jest odcięta od pew­
nych części narzędzi, lub całych narzędzi; odżywia­
nie, oddychanie, przemiana materyi tkanek jest  po ­
wstrzymaną. Czynność ważnego dla życia narzędzia 
i samo życie ogólne jednym wstrzymane zamachem, 
w jednej niweczy się chwili. Oto jest w istocie owa 
śmierć, którą sprowadzał na ludzi boski Apollo, gdy  
strzałami swemi godził w nieprzygotowanych z po­
godnego nieba.

Dotknijmy jeszcze, choć w kilku słowach u a- 
t u r a l n y c h  g r a n i c  długości życia. Życie nasze 
trw a  70 lat, a gdy wiele, to trwa 80 lat, śpiewa psal­
mista. Jeśli wszakże wierzyć zechcemy znakomitemu 
naszych czasów fizyjologowi F  1 o u r e n s o w i, to ma­
my do daleko późniejszego wieku naturalne prawa, 
niż nam. biblijny zakreśla piewca. Badacz ten bo­
wiem wykazał, że naturalna długość życia wynosi dla 
zwierząt ssących pięć razy wziętą liczbę lat ich w zro­
stu. Tak  więc normalna życia granica, dla człowieka 
co 20 lat rośnie, byłaby 100 lat. Niewielu w praw ­
dzie dożywa tego kresu, ale są przecież i tacy co go 
o wiele przekroczyli.

Najlepiej stwierdzonym długowieczności przykła­
dem jest anglik Jenkieis, który, podług  urzędowych 
dowodów, dożył lat 169, a jeszcze mając lat 100 
dzielnie przez wartkie pływał strumienie. Najsław­
niejszy wszakże Matuzalem nowych czasów, chłop 
angielski T o m a s z  P  a r  r  e, k tóry krzepko i zdrowo

*
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dożył la t  153, w 120 roku życia jeszcze się powtór­
nie ożenił i dopiero w ostatnich latach swego życia 
cokolwiek cierpiał na osłabienie wzroku i pamięci. 
Dostąpił on podwójnego zaszczytu: został zaproszony 
na dwór swego króla, K aro la  II ,  który biedaka tak 
wspaniale ugościł, że um arł z niestrawności i gie- 
njalny krwi obiegu odkrywca H arvey  sekcyją na nim 
zrobioną unieśmiertelnił jego  imię w nauce.

Śmierć, k tóra  następuje w starości, po dobiegnię­
ciu do kresu normalnego wieku, nazywają zwykle 
śmiercią n a t u r a l n ą ,  mniemając, że wynika ona ze 
stopniowego i jednostajnie postępującego zużycia sub- 
stancyi ciała. Poeci wymalowali nam tę sprawę bar­
dzo powabnie i błogo, jako powolne dopalanie i ga- 
śnięcie życia pochodni, ale w rzeczy samej, byłoby 
to nędznem i smutnem, całe dziesiątki lat się ciągną- 
cem zanikaniem duchowych i cielesnych sił ciała, aż 
byśmy, jak  stary legiendowy T  i t h o s, zapadli w nie­
dołężne zdrętwienie i upadek. Na szczęście dla czło­
wieka, nawet w najpóźniejszym wieku śmierć nigdy 
nie następuje w skutek równomiernego zużycia wszyst­
kich narzędzi, lecz zawsze w postaci katastrofy ze 
strony mózgu, płuc lub serca. Zwykle śmierć s tar­
ców przyśpiesza jakieś przypadkowe zdarzenie, rzecz 
sama przez się bardzo małoznaczna, która  przez to 
tylko staje się dla ustroju ważną, że odporność zgrzy­
białych narzędzi tak wielce już  zwątlała. Lekki nie­
żyt zabija, bo brakuje siły by śluz wykrztusić, kie­
liszek wina — bo lekkie krwi wzburzenie przezeń wy­
wołane kruszy łam liwą w mózgu tętniczkę.

Nakoniec powiedzieć winniśmy, że powszechna, 
ś r e d n i a  d ł u g o w i e c z n o ś ć  nasza, daleką jest 
od naturalnego lat naszych kresu, nawet połowy jej 
w przecięciu nie dosięga. Lecz podług doskonałych 
statystycznych obliczeń uczonych gienewskich okazuje 
się, że długoletniość ostatnich stuleci wzrasta sto­
pniowo i wszystko upoważnia do mniemania, że wraz 
z wzrostem oświaty, dla przyszłych pokoleń jeszcze się 
podniesie. Zapewne najmniejsza część potrzebnego tu 
postępu, medycynie przypadnie w udziale. Staranne 
pielęgnowanie i dzielne wychowanie od dzieciństwa, 
wzmacniające równie silnie ciało, ducha i serce czło­
wieka, rospowszechnienie jasnych pojęć o naturze 
wszech rzeczy i człowieka, podniesienie ogólnego do­
brobytu i wzrastające zrozumienie prawdziwych inte­
resów państw i narodów, a nakoniec zasadnicze prze­
kształcenie społecznych urządzeń na zasadzie rozum­
nej ofiarności i miłości bliźniego — oto są drogi, po 
których wrócić możemy do tego raju, gdzie na świa­
domości drzewie złote życia dojrzewają owoce.

Sztuczne wyrabianie lodu.

Niewszystkie wynalazki naukowe rospowszech- 
niają się z tak nadzwyczajną szybkością, jak  telefon, 
k tóry  wiodąc początek swój z drugiej półkuli, w krót­
kim przeciągu czasu obiegł całą E u ro p ę  i zawitał 
także do Warszawy, gdzie już obecnie przestał być 
nawet nowością. Nie mamy wcale zamiaru zaprze­
czania gienijalności temu przyrządowi, musimy jednak 
przyznać, że co się tyczy zastosowania praktycznego, 
telefon, dotąd przynajmniej, uważanym być musi ty l­
ko za gienijalną zabawkę. Jes t  jednak wiele wynalaz­
ków7, zapewne daleko mniej świetnych, ale może po­
żyteczniejszych, o których wieści niełatwo się do nas 
dostają. Do takich niezaprzeczenie zaliczyć można lo­
downie sztuczne, oddające niemałe usługi zagranicą, 
zwłaszcza we Włoszech i Francyi, u nas zaś dotąd 
zupełnie nieznane. Co prawda w kraju naszym, wię­
cej na północ posuniętym, łatwo jes t  w miesiącach 
zimowych przysposabiać zDaczne zapasy lodu na tura l­
nego, w7iemy jednak, że lód ten tylko w lodowniach 
bardzo starannie urządzonych przechowuje się aż do 
późnej jesieni, dla tego też w tój porze w razie gwał­
townej potrzeby, nagłej choroby naprzykład, często 
dostanie kawałka lodu połączone jest  z wiełkiemi t ru ­
dnościami. W  podobnym wypadku prawdziwem do ­
brodziejstwem stać się może przyrząd, wyrabiający 
lód sztuczny w7 każdej temperaturze, w przeciągu kil­
ku minut, bez żadnych uciążliwych przygotowań.

Mieliśmy właśnie sposobność oglądania przyrzą­
du tego rodzaju, świeżo sprowadzonego do Warszawy, 
a kilkakrotnie wykonane z nim próby jaknajpomyśl­
niej się powiodły. Wrynalazcą tego przyrządu jest 
W łoch  Toselli, który od lat wielu zamieszkuje w P a ­
ryżu i w tem mieście posiada fabrykę i skład główny 
swoich wyrobów.

Zasada, na której polega sztuczne oziębianie jest 
zawsze taż sama. Wiadomo, iż ciała przechodząc ze 
stanu stałego w płynny, albo z p łynnego w gazowy, 
pochłaniają znaczną ilość ciepła. Jeżeli nalejemy na 
rękę parę kropel eteru, uczujemy chłód dotkliwy, 
k tóry stąd pochodzi, że płyn ten ulatnia się nadzwy­
czaj szybko. W yrabianie sztucznego lodu nie jest 
też rzeczą nową, ale używane do tego przyrządy by­
ły dotąd zazwyczaj dosyć złożone i nie nadawały się 
do użytku domowego. P rzyrząd  C a r r  e g  o , jeden  
z najpierwszych, polega na parowaniu amonijaku, 
który w stanie gazowym krąży w zamkniętem na­
czyniu i kolejno w jednej to w drugiej części tego 
naczynia skrapla się pod własnem ciśnieniem, a na­
stępnie ulatniając się znowu, wywołuje chłód dosta­
teczny do zamrożenia wody. Inżynier austryjacki, 
W i n d  h a u s e n ,  otrzymywał także sztuczne ozię-
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bienie za pomocą, nagłego rosszerzania się ścieśnio­
nego powietrza; sposób ten jednak  okazał się mniej 
praktycznym. Francuz  T  e 11 i e r  , w s ław nym  okrę­
cie swoim L e Frigorifique, służącym do przewożenia 
świeżego mięsa z Am eryki do Francyi, utrzymuje 
stałą temperaturę niżej 0°, zgęszczając i ulatniając ko­
lejno eter metylowy. W reszcie Raul P i c t e t  w Gie- 
newie, ten sam, k tóry niedawno wsławił się skrople­
niem gazów trwałych, wyrabia  lód na wielką skalę 
za pomocą dwutlenku siarki ( S 0 2), który ulatnia się 
nadzwyczaj szybko i następnie wprowadzony do pom­
py tłoczącej zagęszcza się napo wrót. T u  więc, po ­
dobnie jak W' maszynie C a r r e g o  i w chłodnej k o ­
morze okrętu Frigorifique, jedna  i taż sama ilość p ły ­
nu, utrzymana w nieustannem k rążen iu ,  może służyć 
przez czas nieograniczony.

Sztuczne lodownie T  o s e 11 e g o znacznie się 
różnią od tych wszystkich przyrządów; nie wydają 
w'prawdzie zbyt wielkich ilości lodu, ale przedstawiają 
tę ogromną korzyść, że mechanizm ich jest niezmier­
nie prosty, nieulegający zepsuciu, cała zaś inanipula- 
cyja przemiany wody w lód trwa kilka minut i jest 
bardzo łatwą. Zamiast ulatniania cieczy, k tó ra  wy­
maga zawsze szczelnie zamkniętego przyrządu, pomp 
tłoczących i użycia znacznej mechanicznej siły, T  o- 
s e l l i  otrzymuje obniżenie tem peratury  zapomocą 
soli zwanej azotanem amonu, która, rospuszczając się 
szybko w wodzie, to jest przechodząc ze stanu stałe­
go w ciekły, pochłania ogromną ilość ciepła. L o d o ­
wnia jego składa się więc najpierw z walca żelaznego, 
po obu stronach mocno zamkniętego kauczukową 
i drewnianą pokrywą i powleczonego sukiennym po­
krowcem. Walec ten zawiera w sobie naczynie b la ­
szane, złożone z kilku ru rek  oddzielnych, stopmowa- 
nój wielkości. W oda przeznaczona do zamrożenia, 
niezbyt c iepła , to jest nieprzechodząca 18° Gels, 
wlewa się do tych rurek, następnie naczynie prze­
chyla się na podstawie umyślnie do tego urządzonej, 
tym sposobem nadmiar wody wylewa się i pozostaje 
ilość ściśle oznaczona, mniej więcej trzecia część ob ję ­
tości każdej rurki. Teraz naczynie wsuwa się w wa­
lec zewnętrzny, zamyka się i zaśrubowuje. Walec 
obraca się na drugą stronę; po odemknięciu drugiej 
pokrywki, ukazuje się w nim jeszcze znaczna prze-, 
strzeń próżna. T u  najpierw sypie się sól, następnie 
wlewa się woda, wszystko pod ług  oznaczonej miary, 
nakoniec walec zamyka się i z drugiej strony. P rz y ­
rząd ten jest zawieszony na podstawie, za pomocą dwu 
wystających czopków, z których jeden jest  opatrzony 
korbą. Po dopełnieniu wszystkich wyżej opisanych 
przygotowań, walec za pomocą tej korby zostaje w pra ­
wiony w’ ruch obrotowy, który powinien trwać od 5 
do 8 minut, stosownie do temperatury powietrza i w'o- 
dy. W  czasie wielkich upałów T o s e 11 i radzi po­
przestać na 5 minutach, gdyż po tym przeciągu czasu, 
■wytworzony lód zaczyna już zwykle topnieć. Należy

więc odśrubować i otworzyć walec od strony ru rk o ­
watego naczynia, gdzie w każdej rurce ukaże się w ar­
stwa lodu, otaczająca wewnętrzną jej ściankę. Teraz 
pozostaje tylko wszystkie te rurki lodowe, które są 
niezmiernie twarde i mocne, powsuwać kolejno jednę 
w drugą, stosownie do wielkości; najmniejsza z nich 
jest prawie całkowicie wypełniona. Tym sposobem 
tworzy się bloczek jednostajny, gdyż rurki szybko 
przymarzają jedna do drugiej.

Widzieliśmy dwa modele lodowni tego rodzaju; 
z tych większa daje sporą walcowatą bryłę lodu, w a­
żącą 2 kilogramy. Z drugiej, znacznie mniejszej otrzy­
muje się tylko czwarta część tej ilości, to jest 500 
gramów; ale T  o s e 11 i wyrabia przyrządy większych 
daleko rozmiarów, które w tymże samym przeciągu 
5 minut dają 5 kilogramów lodu.

Po  wyjęciu lodu z przyrządu, rostwór solny wy­
lewa się natychmiast na płaskie blaszane naczynia, 
które powinny być ustawione na wolnem powietrzu, 
na słońcu. W  czasie upałów, kilka godzin wystarcza 
na to, ażeby woda się ulotniła, a sól skrystalizowana 
mogła być użytą powtórnie. Przy starannem obejściu 
się, soli nie ubywa wcale i jedna ilość może służyć 
na czas nieograniczony. Można też po wyjęciu lodu 
ochłodzić znaczną ilość wody, wkładając w p rzyrząd  
wiaderko wodą napełnione zamiast rurkowatego n a ­
czynia. Zamknąwszy szczelnie, dość jest obracać wa­
lec przez parę minut jeszcze, ażeby woda silnie się 
oziębiła. Takież same przyrządy małych rozmiarów 
i bez rurek, służą do oziębiania w czasie upałów roz­
maitych chłodzących przysmaków: lodów, sorbetów 
lub kawy mrożonej.

0 WPŁYWIE
F I Ż Y J O G R A F I C Z N Y C H  W Ł A S N O Ś C I  O K O L I C Y  

na charakter jej mieszkańców.

Przekład  z pracy p. Albina Kohna, zamieszczonej w czaso­

piśmie ,,die N a tu r .”

„Znajomość rozmaitych okolic świata we wzglę­
dzie ich przyrodzonych własności łączy się najściślej 
ze znajomością dziejów rodu ludzkiego i jego kultury. 
Jeżeli bowiem nawet początek owej kultury nie był 
dziełem wyłącznie tylko fizycznych wpływów, to j e ­
dnak jej kierunek, charakter ludności, ponury lub 
rześki nastrój człowieka, jest przeważnie zależnym od
warunków k lim atycznych  Przypomnijmy sobie
tylko okoliczności powszednie— któż nie czuje się cał­
kiem inaczój usposobionym, siedząc w głębokim cie-
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niu buku . albo u  stóp w zgórka  rządkiem ! porosłego  
jo d łam i,  lub  w reszcie  na  ltj.ce pod  gruszą ,  której d rż ą ­
ce listki w ia t r  kołysze. T e  k sz ta ł ty  d rze w  naszych 
rodzim ych budzą  w nas smętne, podniosłe  lub wesołe 
wspomnienia. W p ły w  świata fizycznego na w ew nętrz ­
ne, tajemnicze oddz ia ływ anie  pom iędzy zm ysłow ą a 
duchow ą stroną  człowieka, w p ływ  ten  z wyższego 
rospa tryw any  s tanowiska, p rzedstaw ia  d la  s tudyjów  
naukow ych  pole dziwnie wdzięczne, choć ta k  m ało  
dotychczas poznane .”

Powyższe s łow a w ypow iedział H u m b o l d t  (A ń -  
sichten d. N a tu r  2 t. 18 str .) ,  a Tom asz B u c k i e  w sw o ­
jej I l i s to r y i  cywilizacyi A n g li i  mówi toż samo w spo­
sób, jeżeli można, jeszcze bardziej stanowczy. Z a ­
znacza on tam  n ieustannie w pływ , ja k i  otaczająca 
cz łow ieka p rz y ro d a  w yw iera  na jego  stronę m oralną.  
M u sim y  p rzys tać  na to, że dwaj ci potężni myśliciele 
słuszne w yrazili  pog lądy ,  jeżeli  m ierzyć je  będziem 
wielką miarą, odnosząc do powszechności w y padków . 
S p o ty k an e  w yją tk i  objaśniać się da ją  okolicznościami 
pobocznemi. T a k  np. p ie rw otn i m ieszkańcy M eksyku  
otrzym ali od p rzy ro d y  wszystko, czego m ogli p o t r z e ­
bow ać do sw obodnego  rozwoju duchow ego, a je d n a k ,  
w czasach odkrycia  M eksyku , bynajm nie j nie dos ię ­
gali tej wysokości cywilizacyi, na  jak ie j  widzimy G r e ­
ków w pierw szym  ju ż  b rzasku  s ta roży tnych  dziejów. 
L ecz  nie zapom inajm y, że G re c y  pozostawali w cią­
g łych sąsiedzkich stosunkach  z ludam i A zy i ,  oddzie-  
ni od nich w praw dzie  morzem, lecz połączeni n ie­
p rze rw an y m  łańcuchem  wysp.

Lecz  n ie ty lko h is to ry ja  daje św iadectw o temu, 
że p rzyrodzone  własności okolicy w yw iera ją  s tanow ­
cz y —nie m ów im y w y łączny— w p ły w  na rozwój u m y ­
słu i ch a rak te ru  j e j ’ mieszkańców. A rcheologija  sk ła ­
da nam  na to zapas dow odów  i to zapas nad  spo­
dziewanie obfity. T a  m ło d a  n a u k a  dowodzi, że roz-. 
wój człowieka o trzym uje  zawsze z zew nątrz  swe p ię ­
tno, lecz raz w ybija  j e  świat 'fizyczny, kiedyindziej — 
człowiek.

Niezapuszczając się dalej w podobne  do pow yż­
szych w yw ody ,  p rag n ie m y  dąć p rzyk ład  dz ia łan ia  p r z y ­
rodzonych  w pływ ów  na mieszkańców w schodniej E u r o ­
py  w czasach przedh is to rycznych .  W  ty m  celu o p i­
sujemy dwie miejscowości,  sąsiednie sobie topograficz­
nie, lecz n iezm iernie różne we w zględzie  fizyjograficz- 
nym , m ianowicie zaś okolice wiosek Z ałuży  w pow ie­
cie O strogsk im , N a h o ra n  i K am ińszczyzny  o 40 k i lo ­
m e tró w  na zachód  od O w rucza ,  W ielk ie j i Małej Mo- 
szczanicy, S u jem u  i kilku  innych  w powiecie D u b ień -  
skim.

Załuża  i K am ińszczyzna  leżą na wyniosłości 
g ru n tu ,  k tó ra  poczynając  od O w rucza ,  c iągnie  się ku 
S ław ecznie  i O ław skow i i zajmuje 80 k ilom etrów  d łu ­
gości przy  szerokości od 10 do 15 kilom etrów . W y ­
niosłość ta  stanowi rodzaj w a łu ,  p rzecina jącego  b ło ta

poleskie, rozleg łe  ta k  praw ie  ja k  całe k ró lestwo B a ­
warskie. Polesie je s t  j e d n e m  o łbrzym iem  bagnem, 
utw orzonem  przez rzekę  P ry p e ć  i je j  niezliczone 
i różnoim ienne dop ływ y. Suchsze p iasczyste miejsca, 
wysta jące z tych  trzęsawisk, porasta ją  lasami. S iek ie­
ra  spekulan tów , n ie o p a trzn e  gospodarstw o właścicieli,- 
a wreszcie ba rb a rz y ń s tw o  włościan, k tó rzy  wypalają  
zarośla , ażeby popio łem  użyźnić  niewdzięczną g lebę,  
znacznie ju ż  p rze rzedz i ły  te puszcze. D ziś  ju ż  po 
kanale K ró lew sk im  i O gińskiego niewielkie ty lko 
ilości budu lcu  p ły n ą  do K ró le w c a  i G d a ń sk a .— Stoli­
cą tego b ło tnego  pańs tw a je s t  P iń sk  nad P ry p e c ią ,  
zbudow any  ja k  A m ste rd a m  na palach, potom ek zape­
wne jakiegoś p rzeddz ie jow ego  pałafitu. Z P iń sk a  ros- 
chodzi się kilka d ro g ,  w łaściw ie grobli ,  zbudow anych  
z ch rus tu ,  rzadko k iedy  b esp iecznych , lecz za to za­
wsze uciążliwych. T a k im  sposobem mieszkańcy P o ­
lesia, od zew nętrznego  św iata odg rodzen i,  stanowią 
sami dla siebie św ia t od rębny ,  zam knię ty  od setek, 
a może od tysięcy la t  d la  wszelkich obcych w pływ ów . 
W iadom o przecie, —  g d y  spytasz polesiuka „w itk il  ty  
czołowyk m rukn ie  ci „ja ne czołow yk, ja  pyńczuk .” 
I tak, chociaż cywilizacyja europejska  kołace  ze wszech 
stron do drzw i tego  zaklę tego  państw a b ło t  i lasów , 
to je d n a k  dostać się do  wnętrza n ie może, nie może 
jego obyw ate li  poc iągnąć  za sobą ,  skierować ich na 
nowe d ro g i  i do ogólnie ludzkich  usiłowań dołączyć 
ich pracę. Zawsze jeszcze zam ało  je s t  do tychczas 
punk tów  zetknięcia, a polesiuk sobie ty lko  znanem i 
ścieżkami potrafi um knąć  w miejsca n ieprzystępne,  
w te knieje, gdzie się p o tyka  z n iedźw iedziem  i k ła ­
dzie go strza łem  odwiecznej lecz celnie bijącej r u s z ­
nicy.

P arc ianka  z g ru b e g o  p łótna ,  takaż sam a koszula 
i spodnie, s tanow ią zw y k ły  letni strój m ężczyzny .  
G łow ę o k ry w a  czapką wełnianą, a nogi miewa bose. 
Z im ą obwija je  w szm aty  i ok ryw a  sławnemi ła p c ia ­
mi z ły k a  albo skóry .  P rz y w d z ie w a  też n a  ch łody  
i długi kożuch barani,  k tó ry  wszakże, zawsze na 
piersiach o tw arty ,  w ystaw ia  go na ostre dz ia łan ie  wia­
tru .  S trój polesianki, jeżeli  można, jeszcze jest  p ro s t ­
szy. D łu g a  koszula, s ięgająca do kostek  i spięta pod 
szyją, a w e łn ianym  pasem  zw iązana ,  jest, odrazu  k o ­
szulą, kaftanem  i zw ierzchniem  odzieniem. Ażeby m o ­
g ła  zadosyć uczynić tem u po tró jnem u  zadaniu ,  ma 
kołn ierz  i ram iona  pokry te  haftem , czerw oną i b łę k i t­
ną  baw ełną  w yszytym . N iew d a jąc  się- w bardz iej 
szczegółową ocenę estetycznej wartości tych haftów , 
możemy ty lko  zapewnić, że odp o w iad a ją  one zupe łn ie  
k rasie  niewiast, poleskich. Z am ężne  obw ija ją  g łow ę  
baw ełn ianą  chus tą  n iby  tu r b a n e m — dziew czyny zada-  
walniają  się warkoczem . N a  w zór  mężczyzn, n iew ia­
sty  chodzą też la tem boso, a zimą ub ie ra ją  się w ł a p ­
cie. O d  zim na o k ry w a ją  się kożuchem, n ieróżniącym  
się ani na jo tę  od k o żu c h a  ich m ałżonków : uboższe 
p a ry  pos iada ją  jeden  wspólny kożuch. O zdobę  stro ju
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żeńskiego stanow i sznu r  korali ,  k tó rych  pac io rk i  mają 
około 20 m il im etrów  średnicy .

P o les iuk  m ieszka w chacie, k tó rą  k ró tk iem i op i­
szemy słow am i.  J e s t to  tak  zw ana  k u r n a  cha łupa ,  
m ała  lep ianka o d w u  okienkach , je d n e j  ty lko  izbie, 
p o ś ro d k u  której stoi piec i ca łk iem  po zb a w io n a  ko ­
mina. P łom ień  i dym  z pieca w ychodzą  na  izbę i kie- 

. ru ją  się ku  o tw orow i p rze b i tem u  w  stropie, lecz w ięk­
sza część sadzy osiada na  śc ianach  i licach  m ieszkań­
ców. P rz e d  n iezby t w ielom a laty r z ą d  w y d a ł  pos ta ­
nowienie, ażeby każda  cha ta  posiada ła  komin. P o -  
lesiuk przecież potrafił  obejść nak a z :  obok sta re j c h a ­
łu p y  zbudow ał nową z kom inem , lecz nie mieśzka 
w niej p rze c ie— to za zb y tkow ne  d la  n iego. Pew ien 
inżynier ,  k tó ry  b ra ł  u d z ia ł  w budow ie drogi żelaznej 
W a rsza w sk o -P e te rsb u rsk ie j ,  opow iada ł  nam , że razem  
ze swymi kolegam i, musieli sobie budow ać dom y p o d ­
czas robó t  n a  linii. W  okolicach B ia łe g o s to k u  
i G ro d n a ,  zam ieszka łych  przez ludność pod o b n y ch  na-  
w yknień  i tegoż sam ego  pochodzenia ,  co i na  P o le ­
s iu ,  n iepodobna  było  znaleść n iczego , coby p rzypo ­
minało dom u rzą d zo n y  na  sposób europejski.  K ie d y  
praca  naszego znajomego skończy ła  się, zaczął on szu ­
kać między okolicznym i wieśniakami kogoś, k toby  
w p odarku  p rz y ją ł  n iepo trzebny  m u ju ż  te raz  domek. 
Napróżno— ze wszystkich ust j e d n a k o w ą  usłyszał od ­
powiedź: „rusynu u tom ży iy  nesdorowo."

Zwróćmy się m yślą w przeszłość o jak ie  dwa lub 
trzy  tysiące la t  i p rze d s taw m y  sobie j a k  też wówczas 
w ygląda ło  Polesie.

L asy  owych „a m adock ich ,” jak  P to lom eusz  n a ­
zywa, bagien nie z n a ły  jeszcze wówczas siekiery. 
P rom ien ie  słońca skąpiej jeszcze, niż dzisiaj,  p rzedzie­
ra ły  się przez gęstwę p n i  i gałęzi. S k u tk iem  tego 
poziom  wód stojących n ie  m óg ł opadać  d la  zby t  po­
wolnego parow ania ,  a chociaż łożysko  P ry p e c i  i in ­
nych  rzek  mniej by ło  zam ulone ,  to z d rug ie j  s trony  
nie is tn ia ł jeszcze k a n a ł  O gińsk iego ,  łączący b ło ta  
z N iem nem , ani kanał K ró lew sk i ,  sp row adza jący  ich 
wody do B ugu .

P rzedstaw m y sobie, że w ojow nicza ja k a ś  horda 
w p a d ła  na  ow ą wyniosłość, c iągnąca  się wązkim pa­
sem m iędzy  N ahoranam i a K am ińszczyzną . Czy b a r ­
barzyńcy  owi zwali się Skitam i,  albo nie, to nam 
wszystko je d n o .  W y r a z  „sk ita” w n iek tó rych  j ę z y ­
kach  s łow iańsk ich  ma znaczenie pospolite  i nie jest 
bynajm nie j  etnograficznem  oznaczeniem, za ja k ie  H e -  
ro d o t  go uważa. Ówcześni m ieszkańcy bezw ątp ien ia  
pozostawili na jezdn ikom  k u rn e  swe chaty  razem z u b o ­
g im  dob y tk ie m  i uszli do bliskich lasów. U k ry l i  się 
tam razem  ze swem nędznem  bydełk iem , w miejscach 
n iedostępnych  d la  napas tn ika .  M il i ja rdy  p tas tw a b ło ­
tnego  wiosną i la tem dos ta rcza ły  im obfitego poży­
wienia.

T ym czasem  o rd y ń cy  na  s tepow ych  koniach p rz e ­
biegli o8iemdziesięciokilometrowy pas z i e m i , je d y ­

nie d la  nich dostępny, a  do ta rłszy  do osta tecznych 
jego  g ran ic  zachodn ich ,  nie znaleźli tam  przejścia  ż a ­
dnego  i cofać się musieli taż samą, raz ju ż  p rzeby tą  
d rogą .  Zem ścili się pew nie na tubylcach ,  niszcząc 
cha ty  p ło m ie n ie m , lecz cóż to  m ogło  obchodzić 
ich właścicieli,  k tó rzy  w p ie rw o tnych  swych lasach 
mieli dosta tek  m a te ry ja łu  na  te  n iezbyt kunsz tow ne 
sadyby .

(dok. nastąpi).

Drugie doroczne sprawozdanie 

z posiedzeń bijologicznych, w  W arszaw skiem  

Towarzystw ie lekarskiem  

Z A  K O K  1877.

przez  D - r a  Edwarda Klinka.

Od Redakcyi. Do ro k u  1 8 7 6 ,  w W a rs z a w s k ie m  Tow . 
lek .  odbyw ały  się dwa posiedzen ia  w miesiącu ,  na k tdrycli  p rzed  - 

s taw iano  p ra c e  i sp o s t rz eżen ia  do tyczące  p rzew ażn ie  medycyny  

teo re tyczne j  i p rak ty czn e j .  O d  p o czą tk u  ro k u  1 8 7  6, w osta tn i  

W t o r e k  k a ż d e g o  m iesiąca ,  odbyw a się n a d to  t rzec ie  posiedzen ie ,  

p rzezn aczo n e  d la  [Jrac z dz iedziny  n auk  p rzy rodn icz ych  i h ig i je -  

ny.  Na, tych  posiedzen iach ,  oprócz  l ek a rzy ,  członków  to w a rz y ­

s tw a lek a rsk ieg o ,  byw ają  obecnym i i p rz e d s ta w ia ją  p r a c e  i p rzy ­

rodn icy  do g r o n a  c z ło n k ó w  tow arz .  n iena leżący  a  w ch a ra k te rz e  

Stałych gośc i p rzez  członków  w prow adzeni .

U s ta w a  to w a rz y s tw a  w y m a g a  ab y  corocznie , w p o czą tk u  

r o k u ,  S e k re ta rz  do roczny  tow arzys tw a  zdaw a ł  o g ó ln ą  sp raw ę  

z czynności  ro k u  p o p rz e d z a ją c e g o .  P on iew aż  zaś czynności  p o ­

siedzeń  zwyczajnych i b i jo log icznych ,  s tanow ią  do p e w n eg o  s to ­

pn ia  o d rę b n e  całości ,  różn iące  się t re śc ią  p ra c  p rzeds taw ionyc h ,  

p rze to  se k re ta r z  doroczny  w ro k u  1 8 7 6 ,  K . D o b r s k i ,  u k ł a d a ­

j ą c  ro czn e  sp raw o zd a n ie  z czynności tow arzystw a ,  oddziel i ł  p o ­

siedzen ia  b ijo logiczne i p ierwszo roczne  z tych  os ta tn ich  sp ra w o ­

zdan ie  o d czy ta ł  w dniu  2 7 L u te g o  1 8 7 7; zos tało  ono pom iesz -  

czonetn w P a m .  T o w . lek .  z r .  1 87 7, T .  7 3 ,  na  s t r .  3 4 7 —-5 3 4 .

P o d o b n ie ż  i se k re ta rz  doroczny  w r. 1 8 7 7, oddzie l i ł  p o ­

s ie dzen ia  bijologiczne i d ru g ie  roczne  z n ich  sp raw ozda n ie  o d ­

czy ta ł  w dn iu  3 0 K w ie tn ia  18 78 r.

S p ra w o z d a n ie  to  poniżej  podajem y, w nadziei  że ono czy­

te ln ików  Z d ro w ia  za in te resow ać  potrafi .

J a k o  dalszy c iąg  sp raw o zd a n ia  z czynności T o w arz y s tw a  

za  r o k  ub ieg ły ,  m a m  zaszczyt p rzeds taw ić  S zanow nym  P a n o m  

i ko legom  t re ść  p r a c  i ro sp raw  przedstaw ianych  na  p os iedzen iach  

t a k  zwanych bijologicznych.

P o p rz e d n i  s e k re ta rz  do roczny  w ykaza ł  w zesz łorocznem  

sp raw o zd a n iu ,  w ja k i  sposób  w ytw orzy ły  się w naszem  T o w a rz y ­

stwie le k a r sk im  ta k  zw ane posiedzen ia  b ijo log iczne.
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Pomijając wyłuszczone tam szczegóły, w tem miejscu po ­
zwolę sobie raz jeszcze zaznaczyć, że utworzenie w łonie nasze­
go Towarzystwa bijologicznyth posiedzeń zawdzięczamy gorli­
wości naszego sekretarza  stałego— prof. Sz  o k a l  s k i  e g o .

Dziś po dwóch latach istnienia tych posiedzeń— rzuciwszy 
okiem na rosprawy i komunikaeyje przedstawiane-—przyjść mu- 
musimy do wniosku, że myśl prof. S z o k  a i s  k i e g o ,  dosyć po­
ważne dała  już  rezultaty.

W roku ubiegłym odbyło się ogółem posiedzeń bijologiez- 
ńych 9. Liczba członków na posiedzeniach, tak  przyrodników 
jako  też i lekarzy, była stosunkowo dosyć znaczna— na niektórych 
nawet posiedzeniach wcale poważna, j a k  np. na I I  posiedzeniu, 
gdzie wynosiła 35. Najmniejsza liczba członków była na 1 p o ­
siedzeniu poferyjnem we W rześniu, wynosiła bowiem 18.

N a pierwszem posiedzeniu bijologicznem w roku ubiegłym, 
K  o Ś m i ń s k i  przedstawi! rzecz „O b a d a n i u  r e f  r a  k c y  i o k a . ” 
W  nauce znane są rozmaite metody badań optornetrycznych, po­
legające na najróżnorodniejszych zasadach. Najdawniejszy spo­
sób badania opiera się na doświadczeniu S c h e i n e r a .  N a  tej 
zasadzie zbudowane zostały dawniejszo optometry Y o n n g a ,  
S t a m p f e r a  a nawet w nowszych czasach T o m s o n a .  Zasada 
nierównomiernej koncentracyi promieni świetlnych w okręgach 
rospierzchłych, znalazła zastosowanie przy budowie optometru 
pręcikowego pomysłu G r a e f e g o .  Metoda, k tóra  w ostatnich 
czasach zyskała ogólne prawo obywatelstwa w praktyce okuli­
stycznej— metoda D o n d c r s a ,  polega na zasadzie najmniejszego' 
kąta widzenia.  Do oznaczenia krańcowych punktów akkomoda- 
cyi, wedle sposobu D o n d c r s a ,  służy nam zbiór soczewek wklę­
słych i wypukłych a nadto skala druków S n e l l e n  a.

Dla uproszczenia i skrócenia badania stanu r, frakcyjnego 
oczu obmyślono w nowszych czasach rozmaite przyrządy opto- 
metryczne, oparte  na zasadzie najmniejszego kąta  widzenia. Tu  
należą przyrządy G r a e f e g o  ( 1 8 6 3 ) ,  B u r o w i i  ( 1 8 6 3 ) ,  P e r -  
r i n ’a i M a s c a r f a  ( 1 8 6 9 ) .  Lecz sama metoda D o n d c r s a  
badania refrakcyi oka ma pewne niedogodności.  Niedogodności 
te  usunął B a d a ł  wynalazkiem nowego przyrządu optometrycz- 
nego. Zaletą tego przyrządu polega na tem, że wielkość kąta  
widzenia pozostaje niezmienną, pomimo że przedmiot próbny 
przyjmuje rozmaite położenie odpowiednio do stopnia refrakcyi 
oka badanego. Następnie K o ś  m i ń  s k  i objaśnił w jaki  sposób 
należy się obchodzić z przyrządem B a d a ł a  przy badaniu re -  
r  akcyi oka —  astygmatyzmu i nakoniec powiada, że przyrząd 
f B a d a l a  służy jako  f a k o m e t r  t. j .  przyrząd do oznaczenia 
odległości ogniskowej jakiejkolwiek soczewki okularowej.

N a  i l r u g i e m  posiedzeniu, po odczytaniu przez D o b r -  
s k i e g o  pierwszego rocznego sprawozdania z posiedzeń bijólo- 
gicznych, P u d  a k o w s k i  odpierał zarzuty czynione mu przez 
autora listów „O  tyfusie” pomieszczonych w Gazecie Warszaw, 
skiej z roku ubiegłego. Polemika zawiązała się z tego miano­
wicie względu, że na jednom z posiedzeń bijologicznych F u d a -  
k o w s k i  wyrzekł, że jakkolwiek kanalizacyja ma niezaprzeczone 
korzyści pod względem sanitarnym, to, jednakże  na cyfry staty- 

/  styczne, które służyć m ają  do ocenienia zbawiennych skutków 
kanalizacyi,  należy bardzo oględnie się zapatrywać. Autor li­

stów „O  tyfusie” przypisywał F u d a k  o w s k i e m  u bezwzględne 
zaprzeczenie wartości i znaczenia kanalizacyi, pod względem sa ­
nitarnym. Po obszernej, i gruntownej polemice kończy F u ­
d a k  o w s k i  pracę swą następującemi słowami: „-Udział kana-  
lizacyi w zmniejszeniu śmiertelności nie może ulegać zaprzecze­
niu. Komisyja angielska z 1 8 6 8 ,  której  zadaniem było zbada­
nie stanu zanieczyszczenia rzek,  w sprawozdaniach swych uznała 
dla miast wprowadzanie odchodowych mas do kanałów za pom o­
cą waterklozetów na najbardziej zadawalniający środek, dla zapo­
bieżenia nagromadzeniu i gniciu tych mas w bliskości ludzkich 
mieszkań; polecała zaś oczyszczanie kanałowej cieczy za pomocą 
środków chemicznych, filtracyi i zraszania pól. Badania trwają 
zatem ciągle.  Zdania ulegają zmianom, lecz zasadnicze uwagi 
badaczy zachowują swe znaczenie: że pomimo niezaprzeczonej 
wartości dobrze uorganizowanej kanalizacyi angielskiej,  sąd swój 
z oględnością opierać t rzeba  na statystycznych wykazach, badać 
dokładniej i inne środki, które przy warunkach jak ie  pojedyncza 
miejscowość przedstawia,  mogłyby uczynić zadość potrzebom 
„oczyszczenia ziemi, wody i powietrza.”

Al. M. W e i n b e r g  odczytał obszerną i bardzo ważną dla 
poznania warunków higijenicznych naszego miasta pracę p. t. 
O badaniu grunMi m. Warszawy, wody zaskórnój i wody s tu ­
dziennej cyrkułu I  i X I .

W e wstępie do swej pracy W e i n b e r g  podaje  o składzie 
wody, o powstawaniu wodozbiorów, o przyczynach różnic w sk ła ­
dzie chemicznym wody, j a k ą  powinna być woda do picia i tu 
podaje następujące warunki dobrej wody:

1) Powinna być przezroczystą, bezbarwną, bez zapachu, 
smaku czystego i orzeźwiającego, bez żadnego posmaku.

2 )  Niepowinna wcale lub tylko w niewielkich ilościach 
zawierać azotany i materyje organiczne.

3) Powinna być zupełnie wolną od amonijaku i żyjątek 
mikroskopowych. Powinna być twardą.

Określiwszy w ten sposób cechy dobrej wody do picia, 
au tor podaje  rozbiór wody wodociągowej i wody studziennej.

Co do w o d y  w o d o c i ą g o w e j ,  to po krótkiej wzmiance 
o urządzeniu wodociągów i ilości spożyt.kowywanej wody przez 
miasto, podaje  W e i n b e r g  rozbiory wody Wiślanej czerpanej 
już to  w odległości stopy od smoka wodociągowego, jużteż przy 
ulicy Czerniakowskiej na zakręcie rzeki,  powyżój wszystkich 
miejskich ścieków. Z porównania tych rozbiorów okazało się, 
że woda czerpana powyżej wszystkich ścieków miejskich uboższą 
je s t  w materyje organiczne, niż zaczerpnięta w tem miejscu skąd 
j ą  obecnie smoki wodociągowe biorą. W końcu W e i n b e r g  
powiada, że woda Wiślana w tym stanie w jak im  ją  obecnie 
wodociągi dostarczają może być używaną za napój bez szkody 
dla zdrowia; pod względem bowiem składu chemicznego i za­
wartości ciał obcych znacznie jes t  lepszą i zdrowszą od najwięk­
szej części wód studziennych Warszawskich.

Co do w o d y  s t u d z i e n n e j ,  to zdaniem W e i n b e . r g a  
kilka je s t  powodów, dla których j e s t  ona u nas p rzew a­
żnie zlą i niezdrową; pierwsze zależą od układu warstw na ­
pływowych stanowiących g run t  naszego miasta, drugie są czysto 
miejscowe dla każdej niemal studni właściwe, j ak o  to: bliskość 
dołów kloacznych, stopień czystości podwórza posesyi, a miano­
wicie rodzaj jego zabrukowania — rodzaj cembrowiny studni.

)
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N a s tę p n ie  a u to r  po d a je  r o z b io ry  w ody s tudz ienne j  n a  u l i ­

cach: G ra n ic z n e j ,  N ieca łe j ,  T rę b a c k ie j ,  W ierzbow ej ,  Czystej,  

N o w o -S e n a to r s k ie j ,  S e b a to r s k ie j ,  K r a k o w s k i e m - P r z e d m i e ś c i u ,  

K ró lew sk ie j  i w og rodz ie  S ask im .
D la  p o z n a n ia  p rzyczyn  o g ó ln y c h  zanieczyszczen ia  naszćj 

wody s tu d z ie n n e j ,  W e i n b e r g  p o d a je  opis g ru n tu  m iasta  

W a r s z a w y  i p o łożen ie  z b io rn ików  w o d y  zaskórnó j .  G r u n t  na 

k tó ry m  stoi uasze  m ias to  j e s t  do znacznej  g łębokośc i  czysto n a ­

p ływowy. W  p o k ład z ie  niższym s k ła d a  się on  z p rzesz ło  2 0 0  s to ­

powej w ars tw y  gliny. N a d  t ą  j e d n o l i t ą  w ars tw ą  leżą w n a j ro z m a ­

itszym p o rz ą d k u  w w ars tw ach  różnej  g ru b o śc i ,  g l iny  p s t r e ,  m a r -  

gle,  iły i p iasek .  P o  nad  t ą  zaś m oza iką ,  n a  b l iśko  ° / io  E J  Prz e " 
s t rzen i ,  spoczyw a w ars tw a  n as y p u  różnej  g ru b o śc i  bo  od 2—21 

stóp .  N as za  woda s tu d z ie n n a  z n ie l icznem i ty lko  w y ją tk am i  j e s t  

zaskó rną .  W o d a  zas k ó rn a  W a rs z a w y  zdaje  się tw o rzy ć  b a rd zo  

wiele m a ły c h  zb io rn ików , a lbow iem  n a p o tk a ć  j ą  m o ż n a  w n a j ­

rozm aitszych  g łębokośc iach  i w n a jróżn ie jszych  p o k ła d a c h .  Z ro z ­

b io ru  w ody zaskórnój okazu je  się, że  j e s t  o n a  s ta le  zan ieczyszczo ­

n ą  a m o n i ja k ie m ,  w większej zaś l iczbie  p r z y p a d k ó w  zaw ie ra  t a k ­

że znaczne  ilości azo tanów .
N a  t r z e c i  o m  p o s ie dzen iu  l i o y o r  w ypow iedz ia ł  słów 

k i lk a  o s to su n k u  teory i  lekarsk ie j  do p ra k ty k i .  H o v e r  z a z n a ­

czył, że  p o s tę p  nowoczesnej  m ed y c y n y  p r zed ew s zy s tk iem  należy 

od tak  zw anych  teo re ty czn y ch  n a u k  j a k  h isty jo log ii ,  f izjjo logii;  

d o k ładn ie jsze  w iad o m o śc i  o funkcy i  po jed y n czy ch  o rg a n ó w  i ca ­

łego o rg a n iz m u  d a tu ją  się od czasu e k s p e ry m e n tó w  fizyjologicz- 

nych.  W a ż n e  znaczen ie  h is ty jo log ii  n o rm a ln e j  w ykazu je  się. 

p rzez  p ow s tan ie  t a k  zwanej histyjologii  .pa to logicznej .  I l o y e r  

zaznacza także  w ażne zn acz en ie  ana tom ii  p a to lo g ic z n e j ,  o p iso ­

wej, f a rm ako log i i  i chemii  l e k a r s k ie j ,— z drugie j  j e d n a k ż e  s t r o ­

ny wcale nie p rzeczy  ważności  k l in iczn eg o  b a d a n ia  i ważności 

t ak o w eg o  dla p rak tyczne j  medycyny.

L e p p e r t  odczy ta ł  sp raw ozda n ie  z p ra c y  prof .  N e n c ­

k i e g o :  O g n i c i u  ciał  b ia łkow a tych  przy  współudz ia le  t r zus tk i .  

P r a c a  ta  ro spada  się na  n as tę p u ją c e  działy: 1)  U d o w a d n ia  że 

p r z y  gnic iu  b ia łka  w obec  f e rm e n tó w  o rg a n iz o w a n y c h  t rzu s tk i  

p ow s ta je  zawsze indol,  i że  nie tw orzy  się on ani p o d  działaniem 

n ieus tro jow ych  jej  fe rm en tó w ,  ani też nie  po w s ta je  p rzy  ro s k ła -  

dzie  że la tyny ,  tak  przy dzia łaniu  n a  n ią  o rgan izow anych  i n ie o r -  

ganizowanyc li  ferm entów . 2 )  Z a jm u je  się szczegó łow em  p o z n a ­

n iem  p rz e b ie g u  t rzus tkow ego  g n ic ia  t a k  b ia łk a  j a k  i że la tyny .

D zia ł  3 )  odnosi  się do z b a d a n ia  r o s k ła d u  ja k i  zachodzi  

p rzy  gnic iu  tychże  n iedokw asów , k tó r e  o trzym uje  się zwykle 

p rzy  ro sk ła d z ie  c ia ł  p ro te inow ych .

D zia ł  4 )  s tanowi p rzyczynek  do m orfo log iczne j  s t rony  

t r z u s tk o w e g o  gn ic ia  b ia łka ,  a p rzy tem  do ro z w o ju  naszych  p o ­

j ę ć  o t raw ien iu  k iszkow em .

O dsy ła jąc  do szczegółow ego  sp ra w o z d a n ia  z tej  p ięknej  

p r a c y — pom ieszczonego  w zesycie I I I  P a m ię tn ik a  za  r o k  u b ie ­

g ł y —  n ie  m o g ę  p om inąć  p o g lądów  prof.  N e n c k i e g o  o k iszko­

w em  traw ien iu .  N e n c k i  p o w ia d a ,  że. p rzem iany  chem iczne  

j a k im  u le g a ją  p o k a rm y  w naszych o rg an ach  t r aw ien ia  są w ogóle  

n ieznaczne .  J e d y n ą  n iem al  cechą  tych  p r zem ian  j e s t  p r z e p r o ­

w adzen ie  c ia ł  n ie rospuszcza lnych  w roSpuszcza lne .  W  ten  s p o ­

sób b ia łko  p o d  wpływ em  soku  ż o łądkow ego ,  p r zech o d z i  w łatwo 

roSpuszczalne p ep to n y .  R o s k la d  ciał b ia łk o w a ty ch  w kaDale

k iszkow ym  odbyw a się n ie ty lko  za po m o cą  żywiołów n ie u s tro jo ­

w ych  lecz i u s t ro jo w y ch  t.  j .  przy- w spó łudz ia le  niższych o rg an iz ­

mów. N e n c k i  ś ledząc  m ik ro s k o p o w ą  budow ę m ateryj  w y p e ł ­

n ia jących  k iszk i ,  zna jdow ał  w nich  zawsze m nie j  więcej t e  sam e 

o rg an izm y  j a k i e  spo tyka ł  p rzy  p a n k re a ty c z n e m  gniciu b ia łk a  na 

p ow ie trzu .  M ianow ic ie  N e n c k i  n a p o ty k a ł  u s t r o j e  k u l k o w e ,  

is totki cy lindryczne,  pa łeczkow ate , .  zaś po  3 0  —  4 0 godz inach  

gnicia  u s t ro je  w zm iankow ane  p ączku jące ,  w sk u te k  czego p o ­

w sta ją  t a k  nazwane p rzez  B e c h a m p a :  Bacteria capitata.

O tó ż  N e n c k i  w g ó rn e j  części k iszek  c ienk ich  n ap o ty k a ł  

m ik ro k o k i— w dolnej  zaś części  n a p o ty k a ł  ku leczk o w a te ,  c y l in ­

dry czn e  i n i tkow ato  o rgan izm y.

N a  c z w a r t e m  posiedzen iu  M a y z e l  wyłożył:  o p i e r w ­

s z y c h  z m i a n a c h  w j a j k u  z a p ł o d n i o n e m .
P on iew aż  p raca  ta  będzie  w k ró tc e  d ru k o w a n ą  w P a m ię tn ik u ,  

n ie  p rzy taczam  więc je j  s t reszczen ia ,  n a  k tó re m b y  wiele s trac i ła .

Z n a t o w i c z  wyłożył :  O f o s f o r e s c e n c y i  i d o ś w i ad c z e ­

n iach  R a d z i s z e w s k i e g o  n a d  fosforesoencyją a ldehydów i ciał  

o d  Dich pochodzących .
W yjaśn iw szy  co nazyw amy fosforescencyją i poda jąc  ro z ­

m a i te  wyjaśnienia  co do  pow s ta w an ia  t e g o  zjawiska, Z n a t o ­

w i c z  po d a je  opis  spos trzeżeń  prof.  R a d z i s z e w s k i e g o  nad  

fosforescency ją  lofiny. L ofiua  p ow s ta je  p rzy  dzia łaniu  na  a ld e -  

h id  benzylowy am o n i jak iem . Pom ieszaw szy  k i lka  c en ty g ram ó w  

lofiny ze s tę żonym  w yskokow ym  ro s tw o rem  po tażu  g ry z ą c e g o —  

zauważymy w y raźn e  świecenie p łynu  w c iem ności .  P rof .  R a ­

d z i s z e w s k i  p rzypuszc za ,  że św iecenie pew nych  roślin  i zw ie ­

r z ą t  może by ć  spo w o d o w an e  p rzez  też  sam e w arunk i  co i fosfo- 

resoency ja  lofiny. F o sfo rescen c y ją  lofiny zależy od  chem icznego  

dz ia łan ia  na n ią  po tażu  i t len u .  R a d z i s z e w s k i  znalaz ł ,  że 

oprócz  lofiny świecą jeszcze  w ty ch  sam ych  w a ru n k a c h :  am aryna ,  

h id ro b en zam id ,  p a ra ld eh id ,  m e ta a ld e h id ,  a ld e h id o a m o n i j a k , fu r-  

fu ryna  i t .  d. W szy s tk ie  t e  c ia ła  są a lbo  a ld eh idam i,  albo  też 

p ro d u k ta m i  dz ia łan ia  am o n i jak u  na aldehidy.

• Co do świecenia zw ierzęcych organ izm ów , to  prof.  R a ­

d z i s z e w s k i  m n iem a ,  że o rg a n iz m y  w y rab ia ją  w sob ie  a ldeh i­

dy, k tó r e  nas tępn ie  u tlenia jąc  się na  kw asy  pow odu ją  zjawisko 

fosforescencyi.
Do te g o  w yk ładu  F u d a  k o w s k i  dołączy!  swoje uw ag i .  

Z jaw isko  św iecenia w ciemności  sp o s t rz eg ać  się da je  na  c ia łach  

o rg an iczn y ch  i n ieo rgan icznych .  B ry lan ty ,  fosfor boloóski ,  s ia rczan 

bary tow y,  f luorek  w apna,  k tó r e  w sku te k  d z ia łan ia  na nie  c iep ła ,  

św ia t ła  lub  ta rc ia  posiadają  własności św iecen ia— nabyw ają  j e  

w s k u te k  p rzechodn iego  io h m o le k u la rn e g o s ta n u .  N ieco  inaczej ma 

się rzecz z is to tam i m a r tw e m i  lub żyjącem i,  bądź  rośl innem i bądź 

zwierzęcemi;  d rzew o  sp ru c h n ia łe  p rzes ta je  świecić w próżn i,  

w a tm osferze  kw asu  w ęg lanego  lub  wodoru ,  p rzystęp  t l e n u  p o ­

w raca  mu tę w łasność .  Św iecenie d o s t rzeg an o  i n a  żyjących r o ­

śl inach ,  j a k  Euphorbia phosphnrea, na  k ilku  ro d za jach  g rzy b k ó w  

( agaricus) — te os ta tn ie  świecą w obecności  t lenu  i w ym agają  

w ilgoc i— tudzież  p e w n e g o  s topn ia  c iep ło ty .  Św iecen ie  zwierzą t  

może b y ć  za leżnem  i od  ich woli, j a k  to m a  miejsce n p .  z L a m -  

pyris  noctiluca  (Ś to - jańsk i  r o b a c z e k ) .  W  18 72 ro k u  P  h i p s  o n  

oddzie la ł  chem icznie  ciało sp raw ia jąc e  św iecenie  —  nazw a ł  j e  

noctulucyną  a o t r z y m a ł  j e  ze scolopendra electrica.

N a  p i ą t e m  posiedzen iu  F u d a k o w s k i  wyłożył: o p a p ie -
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row ych  ob ic iach  zaw iera jący ch  a rse n . P o w o d em  do p o ru sz e n ia  

te j k w esty i b y ł p rz y p a d e k  o tru c ia  arszen ik iem  je d n e g o  z p ro fe ­

sorów  U n iw ersy te tu  k rak o w sk ieg o , u k tó re g o  pokój sy p ia ln y  b y l 

w yklejony  ob ic iem  p ap ie ro w em . P o d o b n ie ż  w ystąp iły  ob jaw y 

z a tru c ia  u żony i d z ieck a  o h o reg o , lecz w m niejszym  s to p n iu . 

F u d a k o w s k i  p o c z ą ł w ięc b a d a ć  p ap ie ro w e  o b ic ia  z naszych  

fa b ry k . U ż y ł do w yk ry w an ia  a rsze n ik u  p o stę p o w an ia  p o le g a ją ­

cego n a  zn anej w łasności a rsen o w o d o ru  w y d z ie lan ia  sz c z e re g o  

s re b ra  z ro sczy n u  azo tan u  sre b ro w e g o , sk o ro  te n  gaz p rzezeń  

p rz y p u szc zam y , p rzy czem  a rse n  p o zo s ta je  ro sp u szczo n y  w c ie ­

czy ja k o  s reb ro w a  só l kw asu  a rsen o w e g o .

P rz y  pom ocy o p isa n e j p ró b y  F u d a k o w s k i  zn a jd o w ał 

a rsen  w p ap ie ro w y ch  ob ic iach  z ie lonej b a rw y ; w je d n y m  z ta k ic h  

p ap ie ró w  zn a laz ł 5 0 m ilg r . szcze reg o  a rse n u  na  1 m e tr  k w ad r, 

p a p ie ru . W y k ry w a ł ró w n ież  a rsen  w ja s n o b ru n a tn y c b  i sk ó rza ­

nych p a p ie ra c h  w znacznych  ilo śc iach . W  p o p ie la ty ch  ob ic iach  

zn a jdow ały  się  za ledw ie  ślady  a rse n u . W  je d n y m  o k az ie  p a ­

p ie ru  w iśniow ego k o lo ru  zna jd o w ał się a rse n  w zn acz n e j ilości. 

F u  d a  k o  w s k i  p o tw ie rd z ił poszu k iw an ia  F l e c k a ,  k tó ry  w y k a­

z a ł, że w obec w ilgoci i k le ju  sk ro b io w eg o , a  w ięc c ia ła  o rg a n ic z ­

n e g o , w k tó re m  rozw ija ją  się p le śn ie , kw as arsenow y o d tlen ia  

się i w o taczającem  pow ietrzu  w ykazać  m ożna a rsen o w o d ó r. 

K w as w ięc arsen o w y  nie j e s t  tru c iz n ą  .d la  p leśn i i d la  b ak te ry jó w  

i m o g ą  one  zeń  w y tw arzać  lo tn y , n a d e r  tru ją c y  zw iązek  teg o  

p ie rw ias tk u , p rzez  k tó ry  p ap ie ro w e  o b ic ia  m ogą ro zw ijać  szko­

dliw e d z ia łan ie  na  n as , bez  m ech an iczn e g o  ro z k u rz a n ia  a rsen u  

z ich p o w ie rzch n i. (D o k . n o si.)

Korespondencyja od redakcyi.
I'anu K . W . w K ijow ie. P ro s im y  o  p ań sk i a d re s  d o k ła ­

dn y , d la  d an ia  szczegółow ej o d p o w ied z i. P ism o  n asze  dochodzi 

P a n ią  E .  O . p o d  a d re se m : „w  G ro d n ie .’’

T R E Ś Ć :
O purpurze wzrokowej, przez d -ra  Z. Kramsztyka. — Słówko 

o śmierci i jej przyczynach, p. d-ra A . Fabijana, (D okończenie).— 
O wpływie fizyj ogra licznych własności okolicy na charakter je j miesz­
kańców, przez A . Cohna.— Drugie doroczne spraw ozdanie z posie­
dzeń bijologieznych w W arsz. Tow . Lek. przez dra E . K lin k a .— 
Ogłoszenia..

OGŁOSZENIA.

Nowe Miasto nad Pilicą. Wodolecznica. 
(Gub. Piotrkowska, pow. Rawski). Zakład Przy­
rodoleczniczy. K ąp ie le  z im n e , c ie p łe , p a ro w e , balsam iczne 
i rzeczn e . N ajnow sze  i n a jk o m p le tn ie jsze  p rzy rz ąd y  do leczen ia  
z im n o w o d n eg o .— G im n a s ty k a ,— śc ieśn io n e  p o w ie trze , e le k try c z ­
ność , k um ys, w ody m in e ra ln e , (sp ecv ja ln e  u rząd zen ie  d la  d o ­
s ta rc z a n ia  m lek a  p ro s to  od  k r ó w ) .— W  zak ład z ie  1 0 0  pokojów ' 
z p o śc ie lą .— O b szern y  a p a r ta m e n t gośc inny  z fo rte p ija n e m  i b i ­
la rd e m .— D w óch  s ta ły c h  lek arzó w  w z a k ła d z ie .— R e s ta u ra c y ja  
z bu fe tem  s ta ra n n ie  u rząd zo n a . —  D y je te ty czn e  sto ło w an ie  c h o ­
ry c h , pod  b esp o śre d n im  dozorem  lek a rzó w .— C zy te ln ia  d z ien n i­
ków  i k sią żek . —  W  m iesiącach  le tn ich  d o b o ro w a  o rk ie s tra .—  
P o c z ta  w z a k ła d z ie .— S tacy ja  te leg raficzna  o 4 - ry  godziny  d ro ­
g i .—  O d połow y m aja  co d z ien n a  osobow a k o m u n ik acy ja  w ygodne 
mi k a re ta m i zak ładow em i, b esp o śred n io  z W a rsz aw ą .

Z a k ła d  pod każd y m  w zg lęd em  znaczn ie  u d o g o d n io n y , 
sk o m p le to w a n y , leczy  p rzew ażn ie  i n a jsk u te c z n ie j: c h o ro b y  n e r ­
w ow e, k a ta ry  w o g ó le , a  szczeg ó ln ie j ż o łąd k a , k iszek  i m acicy ;—  
b e sp ło d n o ść , n ied o k rw is to ść , ch o ro b y  zak aź n e  i ogó lne  o sła b ie n ia .

Z a k ła d  p rzy jm u je  ch o ry ch  od dn ia  ‘2 5 k w ie tn ia , p rzew aż­
n ie  in te rn ó w , w w y ją tk o w y ch  ra z a c h  ek s te rn ó w .— W ie le  w y g o d ­
ny ch  fam ilijn y ch  m iesz k ań  w m ieśc ie , d o g o d n e  w aru n k i le tn ieg o  
p o b y tu .—  O so b y  życzące  leczyć się w zak ład z ie , lep iej z ro b ią , 
p o ro zu m iew a jąc  się z za rząd em  w cześn ie , d la  u n ik n ien ia  zw łok 
i n ied o g o d n o śc i.

C a łk o w ite  u trzy m an ie  licząc  w to: m ieszk an ie , s tó ł, lecze ­
n ie , k ąp ie le , u słu g ę , w ynosi d z ien n ie  od 2 do 4 ru b li, n ieza ­
m ożni i b ie d n i p rzy jm o w an i są  za zn iżone ceny  lub  b e s p ła tn ie ,—~ 
liczb a  tak ich  m iejsc  o g ran iczo n a , k o n ieczn e  u p rz e d n ie  listowne, 
p o ro z u m ie n ie  się i św iadectw o  n iezam ożności lub ubóstw a , w y ­
d an e  p rzez  w ładzę lu b  lek arzó w .

Szczegółow ych  o b jaśn ień  u d z ie la  z a rząd  zak ład u , lu b  
A p te k a  p. Kiichnrzewskiego, w Warszawie, Senatorska Nr. 480. 

Dr. P a w iń sk i. Dr. B ie liń sk i. (5— 12) 
(R . i F r .  1 6 2 1 )

II. Kucharzewski dawniej F. Sokołowski, 
Główny Skład Wód Mineralnych Naturalnych
w p ro s t ze ź ró d e ł sp row ad zan y ch  p rzy  a p te c e , u lica  S en a to rsk a  
N r .  4 8 0  w p ro st M iodow ej. N a  b lizk o  trzy d z ie s to le tn iem  d o ­
św iadczen iu  p o p rz e d n ik a  i m ojem  o p a r ty , u w aża jąc  w ody m in e ­
ra ln e  n a tu ra ln e  ja k o  p raw dziw y  Czynnik w sz e re g u  środków  
le k a rsk ic h , w ym ag ający ch  i to  na js łu szn ie j z u p e łn e j a k u ra tn o śc i, 
n a  ró w n i ze w szystk iem i ek sp ed y jo w an em i le k a m i,— sp ro w a­
dzam  w szelk ie wody m in e ra ln e  b esp o śred n io  w p ro s t ze ź ró d e ł, 
a  u ła tw io n e  k o m u n ik acy je  d ró g  że lazn y ch , p o zw ala ją  m i o trz y ­
m yw ać takow e w k ró tszy m  czasie , a n a d to  co k ilk a  ty g o d n i u sk u ­
teczn iać  now e tra n sp o rty .

T a k ie  to  p rzesy łk i w ód m in e ra ln y c h , w p ro st ze  w szystk ich  
e u ro p e jsk ich  ź ró d e ł, w użyciu  d la  leczącej się p u b liczn o śc i na­
szej będ ący ch  o trzy m ałem  o b ecn ie , a  p rzy  w odach  i p ro d u k ty  
leczn icze , ja k o  to: sz lam y, łu g i, m y d ła , w yciąg  ig liw ia  k ry n ic k ie ­
go , so le , p a s ty lk i. B ro sz u ry  o ry g in a ln e  ze ź ró d e ł n a d sy ła n e , 
d o łączan e  są do  k ażd eg o  o b sta lu n k u  besp łatD ie o ezem  m am  
h o n o r  zaw iadom ić  W W . P P .  D o k to ró w  ja k o  też  i osoby  u ży w a­
ją c e  k u racy i w odam i m in e ra ln em i.

H. K l ie h a m w s k i ,  m a g is te r  fa rm a c y i.
(R . i F r .  1 7 8 4 )  (3  —  3)

Z A K Ł A D  Z D R O J O W O -K Ą P IE L O W Y  W  B U S K U .
Z a rz ą d  z a k ła d u  m a h o n o r  p o d ać  do p u b lic z n e j w iad o m o ­

śc i, że sezon  k ąp ie low y , o tw arty m  z o s ta ł z d ń jem  1 C zerw ca r .b .
P rz y b y w a jący  ch o rzy , s to so w n ie  do za 'lecenia zd ro jow ego  

le k a rz a , k o rz y s ta ć  m ogą ze zdro jów , k ą p ie li  m in e ra ln y c h  i m u ło ­
w ych, o raz  z tuszow ań  (p ry szn ic ).

P rz y  zak ład z ie  zn a jd u ją  się  m iesz k an ia  do w ynajęcia; p r a ­
gnący  zam ów ić  tak o w e , raczą  p o rozum ieć  się lis to w n ie , a d re su ­
ją c  do  In s p e k to ra  zak ład u  w ód m in e ra ln y ch  w B u sk u .

D la  u p r  zy jem n ien ia  cho rym  p o b y tu , z a rz ą d  u rz ą d z ił czy 
te ln ię , w k tó re j znajdu ją  się ta k ż e  p ism a  p e ry jo d y e z n e . Z a m ó ­
w ioną rów nież  zo s ta ła  o rk ie s tra , k tó ra  w ra n n y c h  i p o p o łu d n io ­
w ych g o d z in ach , o raz  n a  zeb ran iach  g ry w ać  b ęd z ie . (3  —  3)

Do te£o N-ru dołącza się dla wszystkich, 
prenumeratorów Przewodnik do Szczawnicy.
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